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Zrzeszenia Nauczycieli Szkoły Średniej 
w PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 


zawiadamia, że w r. szk. 1937/38 zostanie otwarta 


I kl. liceum 


humanistycznego. 


Zapisy odbędą się 17 1 18 czerwca b.r. 
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"MOSKWA. Agencja 
munikuje: W piątek 
Wsie w Moskwie pod 
mdnictwem . Ulrycha, 
fzwiach zamkniętych, sesja 
 plegium wojskowego Naj- 
wyższego Sądu Z, S. R. R. 

a podstawie ustawy z dn. 

utego 1954 r., wszystkich 


Gkarżonych mianowicie Tu- 
gaczewskiego, Jakira, Ubo- 
wiczą, orka, 


{skazano na karę śmierci 


Wr, 5-cl 


„WIOSENKI* 


TYGODNIKA OBRAZKOWEGO 
DLA DZIEWCZĄT JUŻ SIĘ 


UKAZAŁ | ZAWIERA: 


„ANA SIEROTKA” ~ idzia 
do szkoły. „Włosenka'* — o- 
powłość dla matek | córek. 
rę A, pe MADZIA”. 
„Biało Dama straszy na pem 
sji" — powieść: „Staś tarie 
tańczyć” — humoragka. „W 
krainie słońce | Kwiatów — 
powieść, „Baśka Figlatka”” — 
imieniny Wobusia prar sze: 
tog różnych avenga dzia- 
m łów. 


b „-€rytolniczkom, które stają da 
(Konkursu, ,„Wiosenka* w' na 
grodzie daje tototy. 


CENA. 10 GR. 
Do nabycia wszędzie. 


N 


2! pY 
przez rozstrzelanie z pozba- 
wienient stopni wojskowych, 
praw obywatelskich i konfi- 
skate majątku. = =- 
Wszyscy oskarżeni przyzna 
li się do winy.” ' W "= 
Aczkolwiek nie 


í wydano je 
szcze kemunikatu oficjalnego | P 


o straceniu skazanych, jednak 
w Moskwie nikt nie wątpi, że 
wyrok został w- nocy wyko- 


N Idemana, | nany. 
fiidmana, Primakowa i Put-|' y 


Procedura kodeksu sowiec 
kiego Lzięsko cy) stracenie na 
mocy wyroku kolegium woj: 
skowego już w:parę godzin po 
ogłoszeniu wyroku. = — > 

LONDYN. „Exchange Tele- 
graph“ donosząc 6 wyroku w 
procesie marszałka Tuchaczew 
skiego i ? generałów, podaje, 
że wyrok śmierci został wy- 
konany w nocy. l 

Wydany w Moskwie komu 
miket aficialny o wyroku wy 


| wotał wśród ludności ogromne, 
|wrażenie. Nikt ednak nie o- 


śmiela się nawet mówić o wy” 
roku, nikt nie wysuwa żad: 
nych przpuszczeń, co działo 


J|się za zamkniętymi drzwiami 


sali rozpraw, w obawie, że nie 
ostrożnym ` słowem może się 
narazić i znałeźć w więżieniu, 


Zamach w Budapeszcie 


na wyższego urzędnika policyjnego 


BUDAPESZT. Jakaś młoda 
wbieła dała na ulicy 5 strza- 
dw rewolwerowych do wyż- 


ciężko ranny. Jak przypuszcza 
j* chodzi tu o. zemstę: czynni- 
ków wywrotowych, gdyż Som 


ego urzędnika policji polir | bor w ostatnich czasach organi 


cznej Sombora, który został 


zował obławy na komunistów, 


Oficjalny komunikat nie w | przygotować klęskę czerwonej | skazaniu na śmierć.Tuchaczew 


jawnia . żadnych szczegółów 
rozprawy, donosi jedynie krót 
ko, że wszyscy oskarżeni przy 
znali się do winy, a więc przy 
zmali się, że, pozostawali na 
służbie szpiegowskiej obcego 
aństwa, że systematycznie 
udzielali kołom wojskowym te 
go państwa informacyj szpie- 
gowskich o stanie armii, że 
prowadzili działalność sabota 
żową dla osłabienia potęgi 
czerwonej armii, że usiłowali 


armii na wypadek napaści na 
ZSRR i mieli na celu przyczy 
nić się de przywrócenia w 
wielkich 


Sowietach . władzy ` 


skiego i jego towarzyszy. 

* Zeałego kraju napływają te 
legramy organizacyj robotni- 
czych, wyrażających radość z 


właścicieli ziemskich i kapita|powódu unieszkodliwienia „łą 


OWEN sma JE. 


szystowskich psów“ i obcięcie 
głów i wyrwania żadeł podłej 


/W cągu nocy we wszystkich | szajce szpiegów“. s 
fabrykach moskiewskich, jak| Olbrzymie tłumy“ jewitni A 


i w innych przemysłowych o- 

zę sowieckich odbyły 
się wielkie mieetingi, na któ: 
rych odczytano wiadomość o 


śródkac 


się.na ulicach przed specjal: 
nie zainstalowanymi megafo” 
nami, przez które ogłoszony 
został wyrok. > | 


- Strasziiwy pożar w Łodzi 
-/.... Płonie dzielnica robotnicza Bałuty 

Wczoraj około godz; 9 ranojtej chwili bliższych szczegó: 
wybuchi pożar w tartaku przy | tów brak. - 


ul, Łagiewnickiej, w Łodzi na 
przedmieściu Bałuty = 
Pożat w szybkim czasie roze; 


W ostatniej chwili telefo: 


knują -nam:. Powstał pożar w 


. 1 A 
drewnianym domu partero: 


przestrzenił, się. na okoliczne, | wym. Ogień szybko przerzu- 
przew oknie drosrniana, budyn|cił się na sąsiedni murowany 


intak że w przeciągu krót-| dom PIRWOÓWY. P 
kiego czasu. w „płomieniach | rzucał się błysk I 
domów |inne drewniane domki robot- 


stanęło kilkanaście 
mieszkalnych. 


Na : ratunek pospieszyły 


o czym prze- 
awicznie. na 
nicze. 

Z piętrowego domu, o któ- 


wszystkie oddziały straży og-| rym wspominamy wyżej, loka 
niowej łódzkiej oraz straże zeļ torzy wyskakiwali oknami, ra 
Zgierza, Aleksandrowa, Pabia | niąc się i katęcząc. Pożar sze- 


nic it d. 


rzy się z gwałtowną szybko- 


W związku z panującą - od| Ścią i zagraża całym Bałutom, 
dłuższego czasu -suszą, ' pożar | W dzielnicy tej bowiem miesz- 


przybrał katastrofalrie rozmia 


ry. Mimo wysiłków straży do | nicża, 


tej pory ognia nie udało się 
zlokalizować: = : 


| „Pożar ma ciągle jeszcze ten- 


dencję do rozszerzenia się. «W 


.. jako wynik 
LONDYN. Wiadomości otrzyma- 
few ostatnich dniach ze Związku 
dwieckiego o dokonanej w armii 
Merwonej czystce, której ofiarą pa 
Wi najwybitniejsi dowódcy armii 
| bolszewickiej, jak  Tuchaczewski, 
eA Ugorewicz, 'Kork, Eideman, 
 uvandowski i inni, usunięci po sa- 
 Mwbójstwie wicekomisarza obrony 
marika, oraz aresztowaniu b. 
ache: wojskowego Sowietów w 
lmdynie Putny, — wywołują w an- 
gilskich kołach politycznych duże 
| Gnteresowawie. 
Ponieważ tej czystce w armii czer 
"nej towarzyszy także czystka w 
Wielkim przemyśle i organizacjach 
Mrtyjnych, w Londynie tłumaczą 
Włakty, jako walkę, która toczy 
U między pokoleniem starych bol- 
Muiwików, a narastającym pokole- 
Wm komunistów, które wygrywa 
Malin. Tarcia te, jak oceniają w 
lmdynie, poważnie podminowały 
wganizację Związku Sowieckiego. 


CO SIĘ DZIEJE? 
Najbardziej  charakterystycznym 
Hem angielskiej opinii rpublicz- 
Wj na ten temat jest wystąpienie 
Wanu Labour Party „Daily He- 
MI, który na tytułowej stronie 
dystępuje z ostrymi atakami na 
| NY Rezodówkę komunistyczną, 
„Wszystkie ministerstwa: spraw 
Agtanicznych w Europie i wszystkie 
Jabv generalne, pisze „Dailly He- 


| 


rałd* zadają sobie obecnie pytanie, 
na które: zdaje się nikt nie znalazł 
dotychczas "wyczerpującej. odpowie- 
dzi, a mianowicie, : co się dzicje w 
rzeczywistości ,w'Związku Sowiec- 
kim, i jakie będą rezultaty obec- 
nych wypadków- <dla siły wojsko- 
wej i prestiżu Sowietów na świecie? 
Ustawiczne wiadomości o sabota- 
żach, zdradach, szpiegostwie i cał- 
kowitej nieudolności zataczają tak 
szerokie kręgi, że stają się nieomal 
powszechne i niewątpliwie dają po- 
wód do daleko idących wniosków. 
Zdaniem pisma, francuskie koła w 
ministerstwie spraw zagr. i w szta- 
bie generalnym uważają, że obecne 
wydarzenia doprowadzą do dykta- 
tury Stalina, której wszystko zosta- 
nie bezlitośnie podporządkowane. 
Jeżeli chodzi :o politykę zagranicz 
ną Sowietów — pisze „Daily He- 
rald* —koóła te są zdania, że auta- 
gonizm między Hitlerem a Stalinem 
sięga tak głęhoko, iż na nienawiść 
sowiecko-niemiecką liczyć można ja 
ko na stan trwały. 
POWSZĘCHNA ZAGADKA. 
Wydarzenia te - są zagadką rów- 
nież dla brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagr. Zaskoczeni są- także 
znawcy spraw sowieckich, podob- 
nie jak ambasady obce w Moskw:e 
i korespondenci rasy zagranicznej, 
którzy co prawda przesyłają spra» 
wozdania faktyczne, ale nie są. w 
stanie wydarzeń tych objaśnić, 


itosna dyktatura Stalina 


bezwzględnej walki o władzę 


„Nikt nie wierzy w oficjalną wer- 
sje sowiecką, gdyż jest ona kruchą, 
aby mogła być prawdziwą. Gdyby 
rzeczywiście tak było, że w armii! 
marynarce, przemyśle, polityce i or 
ganizacjach partyjnych międzyna- 
rodówki moskiewskiej dziesiątki 
wypróbowanych komunistów na wy 
sokich i odpowiedzialnych stanowi- 
skach zajmowało się działalnością 
szpiegowską i sabotażową z ramie- 
nia obcych mocarstw, to wówczas 
Zwiazek Sowiecki po 20 latach rzą- 
dów bolszewickich musi być bar- 
dziej zgniły i zdeprawowany, ani- 
żeli byio jakiekolwiek państwo w 
oem — stwierdza „Daily He- 
rald", 


PRZESTĘPCY I ZDRAJCY? 
Jeżeli ten stan rzeczy trwał od 
wielu miesięcy zanim został wykry- 
ty, to rząd sowiecki i partia komu- 
nistyczna wykazały nieudolność, 
którą trudnoby było zrozumieć. 
Twierdzenia, że 
stanowisk politycznej, wojskowej i 
gospodarczej organizacji Zw. So- 
wieckiego obsadzonych było przez! 
przestępców i zdrajców, są tak. fan- 
tastyczne, że jak ironicznie zazna- 
cza „Daiły Herald", przypominają 
powieść Chestertona pod tytułem 
„Czotwiek, który był czwartkiem*, 
w której wszyscy policjanci są anar | 
chistami, a wszyścy anarchiści póli.| 
cjantami, l 


tyle poważnych|.PU 


ka przeważnie ludność robot- 
w. drewnianych dom- 


kacha sii —— | ży 8 
Na ratunek zjeżdźają się ze 
wszystkich stron strąże pożar 
he: Strażacy: z powodu gorę- 
ca mie mogą dostąpić do ognia. 
Mdleją z żaru... EJ 
. Około południa zażądago 
telefonicznie pomocy z: War 
szawy, Do Łodzi wyjechał na- 
tychmiast komendant straży 
warszawskiej Geysztor, który 
obejmie ogólną komendę nad 
akcją ratunkową. 


Jutro dodatek 
sportowy 


Cztery mocarstwa radzą 


nad formułami w sprawie kontroli morskiej + 


- LONDYN. Odbyta wczoraj 
wspólna narada ministra Ede- 
nazi ambasadorami Francji, 
Niemiec i Włoch w sprawie u- 
zgodnienia formuły co do bez 
pieczeństwa kontroli morskiej, 
nie doprowadziła jeszcze ` do 
porozumienia. 

Wciąż jeśzcze istnieją pew- 
ne różnice poglądów co do uję 
cia formuły: jaka skierowana 
ma być do:obu rządów hiszpań 
skich i ujawniła się koniecz- 


ność. zwrócenia się. ambasado- 
rów Niemiec i Wioch ponow- 
nie do swych rządów o uzupeł 
niające instrukcje. iai i 
Wobec tego należy, . oczeki, 
wać, że odbędzie się conaj- 
mniej jeszcze jedno posiedze; 
nie ministra Edena z trzema 
ambasadorami, zanim porozu 


mienie co do formuły, jaka ma 


być skierowana do 
i Sałamanki, 
nięte, 


Walencji 
zostanie osiąg: 


Olbrzymi nalot na Bilbao 


powstańczych samolotów bombowych 


SAN SEBASTIAN, 
eskadr bombowych powstań- 
czych, , ochranianych przez 
znaczną liczbę samolotów my- 
śliwskich, ukazało się wczo- 
raj o wschodzie słońca nad for 
tyfikacjami, broniącymi doste 
do Bilbao. 8 

Miejscowości Galdacano, Or- 
duna i Barambio były silnie 
bombardowane, Na spotkanie 
eskadr powstańczych wylecia 
ty samoloty baskijskie, lecz 
zostały zdziesiątkowane og- 
niem karabinów  maszyno- 
wych. * 
' Akcja lotników popierana 


„Siła Polski na morzu” 


= Misty ky 


Kika 


była przez artylerię „która zii 
szczyła szereg “ pozycyj nic 
przyjacielskich. Na północ ou 
San Pelayo niektóre. pozycje; 
zostały już we wczesnych go 


dzinach rannych opuszczone 
przez. przeciwnika: i 


zajęte 
przez oddziały powstańcze. 
"Akcja lotników powstań 


czych i artylerii trwa. WIĘ 


BILBAO. -Ogniem  Karabi- . 


nów maszynowych wojska rzą « 
dowe sttąciły: wczoraj 
samolot .powstańczy pod bur- i 
gorri na odcinku Armurio, dru 
gi żaś w. 
bea na odciniku Bernetin. 


jeden 


bliżu wzgórza Gør- 


ozstrzelani 


m 


* gł 


str. 2 


Zasiugi 8 generałów sowieckich 


kiórzy rozstrzelani zostali za szpiegostwo 


MOSKWA. -Ośmia generałów .50+ 
wieckich Saipe w piątek 
rzed trybunałem wojskowym w 
skwie zajmowało: do ostatnich 
dni najwybitniejsze stanowiska w 
częrwonęj armii 
MICHAŁ + T 
dowódca frontu zachodniego z cza- 
sów wojny polsko - bolszewi 
jest członkiem partii komunistycz- 
nej od roku (918. Półtora roku te- 
(mu Tuchaczewski mianowany 29- 
siał jednocześnie z Woroszyłowem, 
Blicherem, Bndiennym i Jegorowem 


marszałkiem Związku Sowieckiego. 


Po wojnie domowej Tuchaczew- 
ski stłumił powstanie marynarzy 
sowieckich w Kronsztacie w r. 1921 
oraz w tymże roku chłopskie po- 
wstanie pod wodzą atamana 
nowa w ekręku tambowskim. 


Zajmował kolejno stanowiska: dy 
$: kaj 


rektora akademii 
stępcy szefa sztabu generalnego, 
dowódcy zachodniego okręgu woj- 
skowego, szefa sztabn generalnego 
dowódcy leningradzkiego okręgu 


wojskowej, 


wojskowego, wreszcie wicekomisa- 


rza obrony» 


‘Byl odznaczony orderami Lenina, 


otderem Czerwonej Gwiazdy 
Czerwonego Sztandarn. 


Pierwszy raz nazwisko Tacha- 


czewskiegc, jako podejrzanego po- 
litycznie, było wymienione przez 
Radka w pper styczniowym, kie 
dy to Rade ł że attache 


k oswindezy 
sowiecki w Londynie Putna 
de Moskwy na rozmowę z 
za wiedzą Tuchaczewskiego. 


«Aczkolwiek prokurator usiłował 
zbażatelizować to zeznanie, jednak- 
że nad Tuchaczewskim zawisł cień 
podejrzenia. Sytuacja Tuchaczew- 
skiego stała się bardziej niewyraż- 
dy dowiedziane się, że w œ 
statniej chwili wycoluno go ze 
i sowieckiej udają- 
cej się do Londynu na uroczystości 


a ukazał się dekret, 
degradujący  Tuchaczewskiego ze 


ne, 


składu delegar. 


koronacyjne. 


"Dnia il maj 


| g 
(PRIYSTANERK SZCZĘSCIĄ 
tok go zwa ci wszyscy, kłó 
w pobliskiej „Nadziei” osiagnęk 
: bogoctwa i dobrobyt. Nie zwiekoj 
«tędy, kup nąłychmiast los I klosy 


39% -Loterii Klągtowej 
w szczęśliwej tolekturze 


NADZIEJA 


Werszowe, Morszołkowska 117 


za 


UCHACZEWSKI, "b, 
ckiej, 


Anto- 


ildo c. k. partii 


rzybył 
adkiem 


i wysokie:azn 


stanowiska komisarza obrony i mia 
nujący go dowódcą: drugorzędnego 
okręgu wojskowego , nad, Wołgą. 
Stanowiska tego nie zdążył , objąć, 
ponieważ został aresztowany po- 
dobno uazajutrz po samobójstwie 
wicekomisarza obrony i szefa kie- 
rownictwa -politycznego armii czer- 
woónej — Gamarnika. 

JONASZ JAKIR. Komunista od 
roku 1917. Członek kandydat do 
centralnego komitetu partii komu- 
mistycznej, członek. biura politycz- 
ncgo komunistycznej pattii ukraiń- 
skiej. Odznaczony trzykrotnie or- 
derem Czerwonego Sztandaru. Czlo 
nek c. k. Z S. S R. Brał udział w 
wojnie domowej i polsko - bołsze- 
ia z j jwybit- 

l za je z najwy 
niejszych pah p ch generałów. 
Od roku 1921 przebywa na Ukrai- 
nie jako dowódca okręgu wojsko- 
wego.. Dnia ti maja został przenie- 
siony na stanowisko dowódcy okrę- 

wojskowego w Leningradzie, 
którego to stanowiska jednak nie 
objął. 

HIERONIM UBORĘWICZ. Koma- 
niste od 1917 r. Członek kandydat 

komunistycznej i 
członek c. k. w. Z. $. Dowo- 
dził armią sowiecką na Dalekim 
W:chodzie, która rozbiła mongol- 
skie oddziały barona Unger-Stern- 
berga i kozackiego atamang Siemio- 
nowa. Dowodził kolejno okręgami 
wojskowymi na Kaukazie i w Mo- 


skwie, CS N INAN, 
ROBERT .EIDEMAN. Komunista 
od roku 1918, W czasie wöjny - do- 
mowej był dowódcą dywizji strzel- 
ców łotewskich, « walęzących. po 
stronie armii: czerwonej, . które w 
czasie wojny domowej uchodziły za 
najpewniejszę oddziały rewoluc; j- 
ne. Dyrektor akademii wojskowe 
w 4925 r. Do ostatnich dni piastowa 
stanowiske Ligii Ogg pa: 
zac. rzysposobienia wojskowego. 
KÓRK = r. 1955 był dowódcą 
moskiewskiego, a następnie lenin- 
rar" okręga wojskowego, 
nia 11 maja został przeniesiony w 


'|stan dyspozycji, beż nowego przy- 


działn. Jeden z bardziej znanych ge 

nerałów. sowieckich, posiadający 
p. SOA DEO u TA 

PRIMARÓW. Zastępca: dowódcy 


n 


kijowskiego okregu wojskowego 


jeden z wybitniejszych olicerów z 
czasów salę. domowej. 

PUTNA, były dowódca dywizji w 
czasie: wojny polsko - bolszewie- 
kiej. Jeden z wyższych oficerów so- 
wieckiego sziabu generalnego. O- 
statnio attache wojskowy sig p 


BIE, s > 

FĘLMAN, jeden z najbliższych 
współpracowników  wicekomisarza 
Gamarnika w sztabie politycznym 
czerwonej armii. 

MOSKWA. Dzienniki so- 
wieckie w ostrych słowach ata 
kują generałów sowieckich, 
którzy stawieni zostali przed 
wojskowym trybunałem, a ró' 
wnoczęśnie zwracają się prze 
ciwko twierdzeniom „prasy fa 
soyka jakoby proces 
dowodził osiabienia armii czer 
wonej. ` 

„Krasnaja Zwiezda”, organ 
WEZ W NE PZ TY Z a i PZP 


WIELKI POŻAR NA WSL 
W Niechłominie powiatu mlew- 
skiego w zagrodzie Antoniego Za- 
stawqego wybuchł pożar, który stra 
wil 7 domów, 12 stodół, 14 obór, 15 
sztuk bydła i wiele innego inwen- 
arza gospodarczego. Podczas ga 
szenia pożaru zostali poparzeni An 
toni Groszek i Anna Samulska, któ- 

rych przewieziono do szpitala. 


Komisariatu Obrony, domaga 
się niemiłosiernych represyj 
wobec oskarżonych, | twier- 
dząc, że obecnie E E ERS 
zostal główny ośrodek wywia- 
du faszystowskiego. 
„Prawda“ polemizuje z za: 
rzutami, jakoby proces dowo 
dził osłabienia ustroju sowiec- 
kiego. Zdaniem dziennika, pro 


ces oznacza osłabienie „wywia |, szystowski. 


du faszystowskiego”. 


Taj 


PARYŻ. W lesie w okolicy 


Bagnoles de Orne znaleziono 
zwłok: zamordowanych 2-ch 
Włochów braci Roselli, dzien- 
nikarzy, antyłaszystów. 

Obaj „bracia wystąpili w 
swoim czasie z Wo OE 
socjalistycznej i założyli frak- 
cję socjalistyczną niezależną 
od międzynarodówek. 

Do Francji przybyli oni w r. 
1929 i założyli dziennik antyfa 
Jeden z nich został 
profesorem ekonomii politycz 


Została żoną księcia 


mimo, że była 
Książę Berhnardt von Li 
Biesterfeld, małżonek holen- 
derskiej następczyni tronu, 
księżny Julianny, ma starsze- 
go brata do którego jest łudzą 
co podobny. 


Książę Ernest Leopold rów- 
nież nie obawiał się pójść za 
głosem serca i ożenił się w 
tych dniach z panną Hertą 

ieland, która nie jest księż- 
niczką czystej krwi, a popro” 
stu sprzedawczynią w jednym 
z berlińskich magazynów. 

I od kilku dni holenderska 
następczyni tronu jest brato- 
wą uroczej jasnowłosej kobie- 
ty o dużych niebieskich 
oczach, która nie boi się za” 
chwałać przedmiotów codzien 
nego użytku klienteli przedsię 
biorstwa w którym pracuje. 


sprzedawczynią 
Książę Ernest Leopold jest 
uważany przez swą rodzinę za 
wyrodka „albowiem już po raz 
drugi żeni c | bez jéj zgody. 
Książę Leopold rozwiódł si 
w roku 1935 a obecnie RA 
za głosem serca i postąpił po- 
dobnie jak wówczas, gdy wraz 
ze swym młodszym bratem 
zajmowali demokratyczne sta 
nowiska i rostu pracowali 
w. przedsię otsach handlo- 
wych. Książę nie wziął pod u- 
wagę decyzji rady familijnej, 
która zakazała mu się żenić ze 
ah wów W aZAÓ AB: i o 
świadczył, że nie. dba o żadne 
względy rodzinne i dąży wy- 
łącznie do tego, aby zaznać w 
życiu szczęścia. A. szczęścia 
może zaznać tylko u boku 
swej ukochanej. nanav Herty 
Wieland. 3 


"Niezwykły Ślub 


W miasteczku brazylijskim, 
(Montes Claros, w 24 doląch 
 odbyłzsię niezwykły ślub. 
aQkołticzny”Frabuś Manoel 
Mingueira, został w-końcu u 
jęty i skazany na dziesięć lat 
więzienia, Karę tę odsiadywał 
w więzieniu w Montes Claros, 
Młody. dabrze prezentujący 
się więzień zawarł przez okno 
swej celi znajomość z młod 
dziewczyną, pochodzącą z jed 
nej z praya rodzin miejsco- 
wych, która zakochała się w 
rabusiu powyżej uszu. 

Młoda dziewczyna nie zado- 
woliła się tylko porozumiewa- 
niem się na migi z ukocha- 
nym. Wysiarała się o pozwo- 
lenie przynoszenia. mu osobi- 
ście obiadów do celi i dzięki 


iemu mogła codziennie zamie- 
niać kilka słów z ukochanyni. 

Gdy minęło kilka lat.miloda' 
dziewczyna,która. uważała. się 
już za narteczoną bandyty, 
czyniła wszystko co było w jej 
mocy, aby zdobyć uląskawie- 
nie dla rabusia. Ale jej wysił- 
ki nię dały żadnego wyniku. 
Wówczas dziewczyna postano- 
wiła wziąć ślub z bandytą, aby 
w ten sposób być pewną, że 
on należy wyłącznie do niej. 

Obecnie, po pokonaniu wie- 
lu trudności, odbył się ten nie- 
zwykły ślub w więzieniu. Po 
ślubie młoda małżonka opuści: 
ła zaklad karny. Będzie mu- 
siała czekać ną swego męża je- 
szcze pięć lat, bo tak długo ma 
on icszcze siedzieć 


| 


emnicze morderstwe 2 brad 


w lesie pod Paryżem 


$ 


nej w Genewie, poza tym był 
członkiem włoskiej Ligi Obro: 
ny Praw Człowieka. Ą 

Policja prowadzi dochodze 
nia, poszukując sprawców Met 
derstwa. 

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi, że Carlo Roselli, którężo 
zwłoki znaleziono w Bagnoles 
mieszkał w Paryżu przy ul. Na 
tre Dame Deschamps wraz 4 
żoną Marią Cave, Angielką z 

chodzenia z troigiem dzieci, 
już od trzech i pół lat. 

Syn byłego premiera włoskię 
go Nitti Józef, który był osobi 
stym przyjacielem zamordo 
wanych braci Roselli, oświad- 
czył, że Carlo Roselli ad pewne 
go czasu otrzymywał listy i te 
lęfony z pogróżkami. Był oł 
poważnie zamieszany w spra: 
wę Filipa Turatti, zi 

V r. 1927 został on skazany 
w związku z tą sprawą na dwa 
lata więzienia, która to kara 
została anfen aa ng Arpa 
cję na wyspy Liparyjskie. 

W r. 1929 przed końcem ka 
ry przy pomocy oddanych m 
przyjaciół odało mu się zbięc 
z miejsca deportacji potężną la 

zią motorową. a 

Drugi z zamordowanych brą 
ci Nello Roselli był profesorem. 
historii -na uniwersytecie flo“ 
renckim i przybył do Paryża, 
aby zobaczyć się ze swą brato 
wą i bratankami. o 

BAGNOLES. Zwłoki braci 
Roselli znaleziono w lesie w odź 
ległości dwóch kilometrów. za 
Bagnoles, w bliskim sąsiedzu 
twie szosy, na której stał porzu* 
PRZ samochód, 

Na ciele jednego z zabitych 
znać ślady rany zadanej kulą 
pistoletową na wysokośc: sk 
Bida Gielę zaś drugiego z: zabi: 


c 


tych widniała rana na wysoka 


SCi serca. ~- 
W 
oksydowanym ostrzu. 
strzu widniały WYR 
ne litery „R. O“, W kieszeni 
Carlo Roselli znaleziono 25 tys 
franków, co wskazywałoby, że 
morderstwo nie miało charak: 
teru rabunkowego. 
Obaj Wiosi przybyli do Ba 
noles w dniu, w którym popeł- 
niono zabójstwo. 


Na o- 


CZYTAJCIE 
„życie Kobiece” 


Cena 20 groszy 


Zamordowanie delegata skautów 


który jechał na kongres Karlemu 


PARYŻ, Prasa paryska z o- 
gromnym zainteresowaniem o” 
mawia tajemniczą zbrodnię, 
popełnioną na okręcie 


niu przybył do portu w 
rze. 


| 


) l Raul-So | czyk d 
ares, który w bieżącym tygod"| się jako delegat skautów 


Na okręcie tym zaginął w 
ostatnim dniu podróży jeden z 
pasażerów 27-leini Brazylij- 
r. Pedro Peroni, udający 
ra- 


w-|zylijskich na kongres między” | I 


narodowy do Harlemu. 


w = . s è J ) í y 


za pobicie go przez ojczyma, również konioktada 


W Migas esi pod Warsza'|ciągłe wyprawy złodziejskie, 
z 


wą zamieszkiwał od dawna ka 


rany wielokrotnie koniokrad|system mniejszej 


Stanisław Lasak, mający obec 
uie już lat 68. Przez życie swo 
je przeszedł różne koleje. nę 
dzy innymi przebył w więzie- 
niu lat około dwadzieścia. Nie 
zależnie od koniokradztwa 
sak puszczał się na inne rodza” 
je przestępstw jak kradzieże i 
rozboje. koniokradztwo było 
jednak jego specjalnością. 
Uprzykrzył . sobie wreszcie 


czy też postanowił przejść na 
s edpowie- 
dzialności za przestępstwa i za 
mienił się w pasera. Niechaj 
inni kradną, on będzie tylko 
wyprawy finansował i roboty 
nadawał, Z czasem zóstał głów 
nym hersztem koniokradów w 
Polsce. 

, Ażeby jednak dziedzictwo 
jego nie straciło pozycji jaka 
zdobył w -życiu, Łasak posta* 
nówii: wykształcić na konio- 


krada swego 
tek ma obecnie 19 lat. Ojczym 
nadawał roboty; a 

rawy. 


starczone konie. 


Ale pasierb uczuł się skrzyw |bronił się nożem. Záda 
wyzyski*| mowi kilka ci 


dzonym, Nie dał si 
wać i doprowadził d 
nie ojczym jemu za dostsrczo* 
ne konie, ale 
płacił prowizie 


o tego, żejłyra ciele. = 


on ojczymowijnym odwiezionó do szpitala, 
za nadanie ro- a Sobote aresztowano. 


; asierba, Kazi-|boty. Pieniądze zè s rzedaży 
mierza Sobotę..Młody ten gaga | konia zabierał 


| derna Sobota, 
Na tym tle doszło onega 
rbem 

j- 


i asierb cho |między ojczymem i pasie 
dził na WYP Ojezym pła do” wa k 
vil pasierbowi prowizję za dojczym postanowił: krnąbrńiego d 


krwawej rozprawy. 


pasierba ukarać i spuścić mu 

ojcowskie manto.. Ale pasierb 

ojczy 

ężkich ran po ca 
U 


Łasąką w stanie niebezpiecz 


Dr. Pedro podróżował w to- 
warzystwie przyjaciela ks. Da 
aanika, który jechał z Brazy” 
lii do Warszawy, gdzie jako by 
miał odziedziczyć spadek 31ml. 
ionowy. 

Władze śledcze, które podję- 
ly dochodzenia w sprawie taje 
mniczego zaginięcia dł. Pero- 
niego, przypominającego zupeł 
nie ię koja rade na mo 
rzu aktora angielskiego Vospe' 
ra zawróciły swoje dochodzenia 
w kierunku doktora i rzekome 


go księcia Dadianiego. podaj” 
rzewając go, że pa e razy 
lijczyka do morza. 
Podejrzenia te zostały wzmo 
cenione przez tajemnicze znik- 
nięcie z okrętu w czasie posto* 


ju tego okrętu w Hawrze, Da- 
dianiego, który znikł bez śla” 


u. 

Prasa francuska wyraża po- 
dejrzenie, że cale opowiadanie 
o spadku warszawskim Dadia- 
niego było tylko hochstaplerst* 
wem i że pożyczywszy pieni 
dzy ed Peroniego przed air 
byciem do brzegów Europy Da 
diani postarał się so Sesh vói 


obliżu maleziono nóż a 


aweroQwa” 


Napoleon Sadek 
EEE OPTEIN, RE R E TY 


AA ra 


ane WRA, 


4 ANAREWA 


TR 


©calone pieniądze 


—Co ja mam nieszczęśliwa 

pobić z moim starym? 

Takie pytanie postawiła mi 
łakana sąsiadka, pani Kla- 

Bo. żona krawca. 

— Czy mąż się upija? 

— Ehl... żeby się upijał, to 

A nie płakała. Ćwiartka wó 

ki kosztuje złotówkę, to by 

m miesiąc najwyżej 50 zło- 

a wypadło, Ale on, proszę 


a, 150 złotych traci miesię 
ie, a czasem i więcej! 


— Na co? 
— Na fuksy, proszę pana, na 
fiksy. żeby ich nagła krew! 
— Na jakie fuksy? 
— A no na wyścigach fuksy 
stawia. Niby takie konie 
iepewne, które jak przyjdą 
rwsze, to się za Mok grubo 
i. Tylko, że to draństwo 
y nie przychodzi. Przez 
gfuksy mieszkanie nie opła- 
mne, gaz nam zamknięli i w 
iku rachunek rośnie. Co 
ieszczęśliwa zrobię?! Teraz 
tów ostatnie 20 złotych zła- 
sli szykuje się do wyjścia. 
a wyścigi? 
— Nie! Sam nie pójdzie, bo 
pilną robotę. Do kolegi po 


= 


RADIO 


) „Awe Marie”. 
4,015 Audycja dla wsi. 9.00 Reglońalna 
misja z Liskowa, 11.30 Piękne głosy. 


107 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
20 Uroda lasu w muzyce, 13.00 Przegląd 
A rozrywkowy (z 


wieczorek 
sa. 20. 
Hiu finalu jubileuszowego czwórmeczu 
arskiego „Warty. 20.35 Program na 
Mo, 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Nie- 
Meni przechodnie — lekka audycja sow- 
muzyczna. 21.40 Transmisja meczu pil- 
takiego Llegia—Baskowie. 21.55 Wiedo- 
1 sportowe. 22.00 Koncert solistów. 
Ostatńie wiadomości dziennike wie- 
mego, komunikat meteorologiczny. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
"1500 Sławne wirtuozki (płyty). 16.00 Ze- 
wol: sglonowy Pawła Rynasa, 17.00 Przer- 
|. 22.00 Wiadomości sportowe, 22.05 Mu- 
„A taneczna (płyty). 


przy 
20 tramsmisja z Poznania frag- 


8.03 Dziennik- poran- | 


| 


leci, żeby: za niego tawił! 
Ostatnie 20 złotych 1 znów 
cały tydzień bez obiadu be- 
dziem siedzieć, O' ja' nieszczę- 
ślewa! 

Zrobiło mi się żał strapio- 
nej kobieciny. 

— Pani Klapiszewska — o- 
świadczyłem — „mam niezłą 
myśl. 

— No? 

— Powiem pani mężowi, że 
idę na wyścigi, i że -za niego 
postawię. | 

— I pójdzie pan? 

— Gdzie tam! Nigdy na wy: 
Ścigi nie chodziłem i nie pój- 
dę! Ale starego zbujam, we- 
zmę od niego te 20 złotych i 
wieczorem pani oddam. Zoba 
czy pani, że będzie nam wdzię 
cezny za ocalenie gotówki. 

Pani Klapiszewska była za 
chwycona. 

— Jaki pan mądry i szla- 
chetny. 'Wiedziałam - przed 
kim się użalić! Sama nie wiem 
jak panu dziękować. 

z + *. 

Pan Klapiszewski, gdy mu 
powiedziałem, że idę na wy- 
ścigi, ucieszył się bardzo, 

— Świetnie się składa, bo ja 
akurat nie mam cżasu, a wy- 
typowałem sobie fuksa.. Posta- 
wi pan dla mnie 20 złotych na 
„Darlinga”. 


é à 


Wieczorem, gdy zapukałem 
do drzwi sąsiadów, otworzyła 
mi pani Klapiszewska. Uśmie* 
chnęła się do mnie porozumie 
wawczo. Zniecienplwiiony kra 
wiec wybiegł mi na spotkanie. 

w=,Nod.co?! No i co?! „Dar- 
ling: wygrał? 

Westchnąłem ciężko. 

— Niestety, nie... 

Pan Klapiszewski przygasł 
momentalnie.. Bał się spojrzeć 
na żonę. 

— Wyrzucone 20 złotych — 
mruknął z goryczą. — Pech 
mnie prześladuje. Jeszcze mi 
ani jeden fuks nie przyszedł... 
Nie gniewaj się Zosiu.. Już 
więcej nie będę! Słowo daję! 
Masz rację, że to jest zbrod- 
nia! 20 złotych! Ostatnie 20 
złotych! 

Z opuszczoną głową zasiadł 
do, pracy... 

Uśmiechnąłem się z. trium- 
fem i poklepałem go wesoło 
po ramieniu. „AAA, 

— Panie Klapiszewski! Go- 
tówka ocalona! Proszę! O to 
pańskie 20 złatych! 


NERWY ZE STALI 


| mzydałyby się w obecnych czasach. 
Ki; system nerwowy jest wzbu- 
(Mony, a bezsenność nie pozwala 
Wam wypocząć pamiętajcie o zio- 


h magistra Wolskiego ze oiy: cy naturalny sen, 
zawierających | przyzwyczajenia, Ą I ' 
Wytwórnia: Magister WOLSKI.| nych wypadków 


hr. „kasiverosa”, 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej) — 


| 


cych. Łagodzą one „zaburzenia sy- 
siemu nerwowego: Nerwieę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie nie- 
pokoju oraz sprowadzają krzepią- 
nie powodując 


Asline o własnościach uspakajają-| Warszawa, Złota 14. 


Tarapaty pana tat 
= Nie pojechaliśmy na koronacje, pojedziemy przynajmni 


Spojrzał na mnie zdumiony.. 
— E jak to..? 

— Nie postawiłem na „Dar- 
linga“. 

— Nie?! 

Z radości rzucił mi się na 
szyję. 

— Panie kochany! Pam jest 
nadzwyczajny człowiek! Ni- 
gdy panu tego nie zapomnę... 
To była genialna myśl, żeby 
nie postawić! - Zosiu:! Masz pie 
niądze! Więcej na wyścigi nie 
chodzę! . Dziękuję pamu, dzię- 
kuję! Jeszcze raz dziękuję!! 


Położyłem się spać z poczu- 
ciem dobrze spełnionego obo- 
wiązku. 

Rano.obudziło mnie gwałtow- 
ne pukanie do drzwi... 

Na progu stał pan Klapiszew 
ski. Był blady z gniewu, po- 
trząsał gazetą. i 
— Proszę mi natychmiast 


zwrócić czterysta złotych! 
oświadczył groźnie. 

—. Jakie 400 złotych? — prze 
raziłem się. 

— Nie udawaj pan wariata! 
„Darling” przyszedł pierwszy! 
Płacili 200 za 10!! Pan myśli, 
że ja się-dam wykantować? że 
dam sobie buchnać 400 zło- 


tych?! 
— Ależ panie Klapiszewski- 
Co pan; wygaduje?.. Żona 


mnie prosiła... 

Na progu stanęła pani Kla- 
piszewska. 

— Ja pana prosilam?! O nie 
pana nie prosiłam! Wiem tylko 
że pan wziął od męża 20 zło- 
tych, żeby postawić na. „Dar: 
linga“... Jalk się pan podjął, to 
trzeba było stawiać. Za biedni 
jesteśmy, żeby 400 złotych tra- 
cić!... 

— Ależ ja nie postawiłem!... 

— Nie nas bujać! — ryknął 


Przeznaczenie wsaazuje kolekturę Wolanowa, a zatem spieszmy po 
losy I-ej kl. 


do WOLANOWA 


WARSZAWA, ŁÓDŹ, 


PABIANICE, ŁUCK. 


Rozruchy strajkowe w Ameryce 


NOWY JORK. — W przemyśle sa- 
mochodowym musiało porzucić pra- 
cę szczególniej w Michigan, ponad 
43 tys, robotników:a to wobec braku 
stali, lub też na skutek strajku, 
podjętego dła podtrzymania strajku 
jących robotników stalowni. 


Główne ośrodki obecnego hbęzro- 
bocia w stanie Michigan, to Flynt, 
gdzie nie pracuje 14 tys. ludzi, De- 
troit — 12 tys., Pontiac — 9.700 i w 
Saginaw — 5.500 robotników. 


Mimo, że sytuacja jest bardzo na- 
prężona, w ciągu ostatnich dni zano 
towano zaledwie kilka odosobnio- 
rozruchów. 


Samolot, który wystartował wczo 


PZ 


raj z lotniska w. Cleveland, zabiera 
jąc żywność Gla robotników zamk- 
niętych w zakładach Republie Steel 
Co. w Warren (Ohio) został ostrze- 
łany silnym ogniem karabinowym. 
Cztery kule trafiły w skrzydła sa- 
mołotn i tak go-uszkodziły, iż musiał 
on. lądować. Ay. j 

W Pontiac strajkujący wrzucili 


pan Klapiszewski. — Jeżeli 
pan dobrowolnie nie zapłaci, za 
melduję w policji! To jest gran 
da i oszustwo! 

Byłem zupełnie oszołomony., 

— Proszę. państwa... przecież 
pani płakała.. przecież pani 
narzekała... ja... ja... to zrobi 
łem dla pańskiego dobra... 

— Ha, ha, ha! Dla mojego 
dobra chce mi cztery setki na- 
walić! Takich dobroczyńców 
to się za mordę bierze i do wię 
zienia! Jeżeli do obiadu pienię 
dzy nie będzie, składam skargę 
w komisariacie, Chwalić Bogą, 
mam świadka. Moja żona wia 
działa, jak panu pieniądze da- 
wałem. 

Pani Klapiszewska spojrza* 
ła na mnie wrogo. 

— Tak jest! Widziałam! I sły 
szałam jak pan przyrzekł me- 
żowi, że pójdzie na wyścigi i 
postawi na „Darlinga”. Pod 
przysięgą to zeznam! Wstyd, 
panie! Tak pan przyzwoicie wy. 
glada, a chce pan biednych la: 
dzi skrzywdzić, Czterysta zło: 
tych, to dla nas majątek! 


* 

Będe chyba musiał zapłacić. 
Staram się, żeby mi rozłożyli 
na raty. 

Dałem sobie słowo, że nigdy 
w-życiu już nie stanę w obronie 
uciśnionych żon. 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 
GIEŁDA 


: Wczoraj zebranie giełdy nie odby 
o się. 

Tendencja dla papierów procento- 
wych i akcyj utrzymana. W obre- 
tach prywatnych: 7 proc. poż. 
bilizacyjna 563.00, 5 proce. poż.: prem, 
inwestycyjna 63.63, 4 proc. pož 
konsolidacyjna 53.00, 8 proc. poż, a 
r. 1925 (Dillonowska) 49.88, 7 proc 
poż. śląska 49.25, 7 proc. poź. m. ši. 
„Warszawy. (Magistrat) 46.50. 

Bank Polski 104.00. 


Prywatne 


SEANSE 


U ROLFA NELSONA 
ROLF NELSON 
„ny jasnowidz i psycholog ekspe« 
rymentalnv udziela odpowiedzi na 
najbardziej zawile pytania. 


WIDZI PRZYSZŁOŚĆ 
LUDZKĄ 


w transie jasnowidzenia, Wskazuje 

właściwe drogi życiowe. Tysiące lu- 

dzi zawdzięcza mu swojc szczęście 

osobiste. 

CZYTELNICY NASI 

chcąc nzyskać prywatny specjalny 

„ans w cztery oczy u Rolfa Nelsona 

a c azaniem kuponu płacą jedynie 
zł 5 zamiast 10-ciu! 


ROLF NELSON 


przyjmuje od 5.ciej do 7-mej 
WARSZAWA ul. PIUSA XI 57 m. & 


jednego z robotników nie zsyndyka | Zamiejscowi otrzymać mogą odpo- 


uzowanych do kadzi z roztopio- 
nyn asłaltem. x, k 
Gubernator stanu Ohio zawiado- 


mił wezoraj przewódców robotni- 


czych i przemysłowców, formułując], 


7 warunków likwidacji zatargu. Do 
północy ani jedna, ani druga stro- 
nie nie udzieliła odpowiedzi. 
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wiedź listowrą w ciągu 7 dni pe 

nadesłaniu pytań, daty urodzenia 

o. az zł. 350 (7amiast 8) w znaczkach 
pocztowych. 


KUPON ULGOWY j 
na seans ul Rolfa Nelsona | 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


ej na wysławę do Paryża 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


rh z a sni 3 


Nr. 165 


czy 


ź tajemniczych powodów hrabia Tudziowies musiał po- 
śląbić piemiła sohie podobno bogztą Klarę Demską. Chciał 
E pm zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżone 

o doprowądzało do silnego wzburzenie. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie. Hanca Czernów- 
u) która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i 
wzięłe powne plany. W tym celu zawarła przyjaźń 2 przy» 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
bila Gejek, podające się za wróżkę, 

Pari Golek wras ze swym przyjacielem, em Toosiem, 
uplanowałe wykorzystać sytuację Hanki dla swych osobi» 
tych celów, a mianowicie zbicia majątku... 

Rozmyślania o hrabi i porzucone) przez niego 
dziewczynie skłoniły pana Teosia do ograniczenia 
Hesby pizyjeé u pani Sybil. 

~ Nadchodzącym kohietom, a zrzadka pannom 
wręcz oświadczał, że pani Sybila jest zmęczona 
„soansami” i „nikogo więcej nie przyjma”. 

I pani Sybila zapewne odczuwała pewną go» 
rączkę, bo tego dnia seanse trwały krócej niż za” 
zwyczaj. i 

ozostali wreszcie sami, Pani Sybila wydostała 
butelkę wódki. kawałek mięsa z obiadu, chleb, na» 
stawiła herbaty. | 
No, napracowałam się nad tymi tłukami — 
powiedziała. — Wszystko im tylko o jedno chodzi, 
czy aby kocha, czy aby nie zostawi z dzieckiem... 
Głupie dziewuszyska!.. — szurgnęła nożem, któr 
rym nakrajała chleba. 

* Bo człowiek bez miłości, to do niczego! — 
zawyrokował pan Teoś, wychylając musztardów» 

wódki, — No, ale gadajnsy do rzeczy.. Więc 
jak ty, Sybciu, gy bee Że niby co mam zrobić 
a tym hrąbią? Bo tę dziewczynkę mogę próbować 
przygadać... 

— ly już na swoją rękę nic mie próbuj. Nie 
ną ke U Eee? Słuchaj się tylko mnie i ta będzie 
dosyć. Nie próbuj lałać do dziewczyny, bo nawet 
na ciebie nie spojrzy. 

? — mruknął niedowierzająco. ~ Niby dla- 
czego? Jak potrza, umiem zatrajlować imteligent- 
nie 


— 


— Nie irzeba nie trajlować. Adwokat musi 
trajlowąć, Wszystko musi być w formie, Tylko to, 
de ona dziecka ani nię ma, ani mieć nie zamie- 
TZAL» 

— Można się postarać... 
| "= Do tego to ty byś był pierwszy! = żachnęła 
się, 

— Bo i pewnie! O co będziesz, Sybeiu, sypala 
faceta, jak nawet dziecka nie ma i ma nię Tyć? 

— Ty taki głupi też nie jesteś... — powiedzia- 
ła zamyślona pani Syhila. =- Pewnie,. Jakby 
dziewczyna była w przymusowym stanie, to by 
łatwiej jej do głowy przyszło forsę z hrabiego du- 
sié. No, wcale nie jesteś taki głupi, na jakiego wy- 


Musisz mnie kochać 


| Wzruszające dzieje miłości dziew- 


POWOD 


glądasz.. | BJ. %, 
— No, widzisz! I już jest robota dlamnie! 
— Zaraz dla ciebie?.. A tybyś akurat już był 
gotów choćby zaraz! Innego sobie znajdę! 
zięsz się może dzieliła dochodem, co? 

Pani Sybila spojrzała niepewnie na pana Teo- 
sia, 5 
„+= I bez płacenia każdy się zgodzi na taką 
dziewczynę. Sam jeszcze dopłaci 

ważna sprawa kto, alo ważna, jak.. Bo ona nie wy- 
glada na taką, co by do każdėgo oczami strzelała, 

fu trzebaby podstępu jakiegoś użyć... 
+, O, wielka mądrość... Dziewucha przyjdzię do 
ciebie na wróżenie.. Przecięż tak powiedziałaś, 
I ciekie akurat nie będzie, a ja bede.. Poroman- 
sujem sobie kapinę i gotowe... 

W proka to u ciebie jedzie, jakby masłem sma. 
rował!.., 

— Ona się może trochę popłacze ze strachu, ale 

ap już będzie gotowa, to się uspokoi. Ją ci powisa. 
am. Znam przecież dziewuchy i siebięl... 

— Sama chwała u drzwi stała! — mruknęła pani 
Sybila, — Aleś ty znowu taki, no, no!.. 

— A jakby się nawet jej później kapinę przykre 
zrobiło, to ty przyjdziesz, dziewczynie wyperswa« 
dujesz, że to dla jej dobra. Do adwokata się pójdzie, 
skargę yyeyottaje do hrabiego i gotowe, Bul, gość, 
forsę, albo do mamra za uwiedzenie panny i dzięcko 
nieformalne.. No, źle wymyślone?.. 

— Ano kształcisz się, kształcisz... — kiwnęła 
wą, — Ale tu byłoby pewniejsze pod 
goś galanta co by 1 tak i siak 
waia dalgwosyag od włos... Ona nie taka, co lapu 
capu..t rzeba delikatnie... 

ja nie masz do mnie, czy jak? = ebraził 


—— 


ło: 
uści ja ie: 
pogadać potrafił, 


— Zaufania 
«ię pan Teos, 


— Głupi jettoś — odpawiędział: == Tybyś zaraa 


chyęił za polędwicę, a tu trzeba rozumem dziewu- 
chę skołować, Gdzie tobie do takiej roboty?! 

— No, no! — pomachał dumnie ręką w powie. 
trzu. — Żebyś tylko mnie zohaczyła przy robocie 
delikatnej.. Ale człowiek żadnej sposubności nle 
ma — spostrzegł się, że może się wygadać niepo 
trzebnie, —Obiecuję, że zrobię galanto, Hrabla by 
się nie powatydził. Co ty właściwie myślisz, że 
hrabia to niby jak? Tylko aby oczami przewraca 
ı przy księżycu wzdycha? | ja także sama polra* 
fię.. A ja ei powiadam, że nie ma pewniejszej ro- 
hoty, jak od razu do rzeczy... Byle chłop A trochę 
piękniejszy od diabła, to już gotowe... Tylko na 
potok chwilę natrafić. 

— Widzisz go jaki specjalista! 
= Przecież e forsę się rozchodzi, Po co jakiemuś 
szemranemu łobuzowi kieszenie zapychać?. Ma 


Ye To jest nie-. 


C: e Nieniw egiie 


być majątek, niech będzie, a forsy nie trzeba ros 
rzucać, kied samemu można wszystko załatwić! — 
ugodził Bad TOn w czułe miejsce pani Sybili. 

Pokręciła jeszcze głową, jakby nie chciała dać za 
wygraną. 

— Przecież nie masz być o co zazdrosna. Nig 
ożenię się z nią, bo mnie hrabiowskie tyczki do gu: 
stu nie trafiają. Lubię kobiet powie 
mięsa na wagę, a kości ną dokładkę, nie na od 
Wiadomo, żeby było co do ręki wziąć, O, taka jak 
ty... na ten przykład — przypochlebił i zadokumem 
tował, że jest co wziąć do rę i 

Roześmiała się. 


.— Zazdrosna to nie jestem — powiedziała nie 


pws, — Tyle, że przyzwyczaiłam się do cie 
ie — uszczypnęła go w policzek, — A chyba ro 
zumu masz dosyć, żeby się trzymać mnie, bo ty 
jest pa ea. 


— No, te jak się już zgadzasz, to przynajmniej 
powiedz, jak toto wygląda... Aby nie za chuda, bo 
człowiek nie znalazłby żadnego smaku, 

— Ty już smaku nie wyszukuj! Właśnie, że sá 
me kości. Wymizerowana, pewnie ze zmariwienią.- 
Ale co do twarzy, to jakby z obrazka... Owszem, 
owszem. Ale na pewno nie w twoim guście, 

— No, trudno.. Słowo się rzekło! =- westchnął | 
pan Teoś, ale w głębi duszy żywił nadzieję, że nuż 
nie jest tak źle, jak to maluje pani Sybila, bądź © 
bądź hrabia pewnie „nie leciał na byle co“, 

„ — Ciekawa jestem, czy przyjdzie jutro, czy teź 
nie — dodała pani Sybila. ; 

Cierpliwość jej była wystawiona na ciężką pré 
bę; spodziewana klientka nie zjawiła się bowiem, 
ani dnia następnego, ani dalszych. 

Lipa nie więcej — urągał pan Teoś, — Nie nie 
będzie z uj roboty. | , 

-= Trzeba będzie inaezej == pawisdslala pani 
Sybila. — Kopnij ty się, Teoś, na ulicę, Sionna i wy 
wieda się, co się z dziewczyną dzicje, Może wzięła 
się i otruła albo co? — snuła markotnie przy” 
puszczenia, 3 

_'Teoś ubrał się bardzo starannie, aż pani Sybila 
rzucałą ku niemu gniewne spojrzenia, ale nie pe- 
wiedziałą nie, W odświętnym czarnym garniturze, 
w nowym krawacie w czerwone pow. w źłótych, 
świetnie wyczyszczonych półbucikach, cienkich zie- 
lonych skarpetkach — pan Teoá z lubością l pesa 
rzal się w lustrze, przekręcił na pięcie i gwizdnął z 
zadowolenia, 

= No, powieda sama, Sybclu!.. Każdej dzie“ 
wusze dech zaprze, jak zab BJ w p 

" Prreęnnie x ni TyDUa — Galinty 
a ciebie kawaler!„ Tylko gdzie nie wdepnij'ne 
wrotnej drodze, żebym cię nie musiala wyciągać z 
knajpy na Wileńskiej! — zapowiedziała, | 
1eoś, pogwizdując sobie raźnie, ruszył na wy: 
wiad na ulicę Sienna 3 

4 gracia welad! do tramwaju, na pomoście zapa- 
lil sobie „Ergo“ i jak zwycięzca spoglądał a wyso” 
kości na przechodniów, odwracając kaj czasu da 
czasu za młodymi kobietami, nie rzadko uchylające 


kapelusza w ukłonie, 
jj Ba skierował pa Tesś do doe 


Pierwsze swe kroki 
Czernówny — powię- 


ROTCY. TA 
— Ja tu względem pany 
eż zatrudniona więczo” 


dział uprzejmie. — Podobn 
rówą POA. i i 

— Łatrudniona pa prawdzie byla, ale nie jest — 
odpowiedział równie grzecznie dozorca, 


(Dalszy ciąg jutro). 


JAN DULINSKA 


Aoenika (46 


$ensacyjna powieść szpiegowska 

Teraz wraca w strony rodzinne i oczywiście 
anów będzie się przekradała przez granicę. Powie- 
dziano jej, że najłatwiej można się przekraść przez 
granicę sowiecko + łotewską. I właśnie tam teraz 
łedzie, Ale co ją czeka? Nie ma przy sobie pasz- 
portu, gęś ją ujmą, będzie zgubiona... 

— Niech pani będzie spokojna, przyjdziemy jej 
z pomocą... — oświadczył jeden z Niemców. — Na. 
sze paszporty są w najlepszym porządku, czujemy 
się więc zupelnie pewnie. Ukryjemy już panią. Do 
granicy jeszcze jest osiem godzin jazdy, możę więc 
pani na razie zachować spokój, Mamy dużo czasu 
do zastanowienia się nad tym, aby znaleźć sposób, 
kióry by nam pozwolił przewieźć panią przez gra” 
nicę. Jestem przekonany, że iae PER silami da 
się coś zrobić w tej materii. 
Należałoby już teraz nad tym się zastano- 
wić — zauważyła Anna Morette, — Przekradanie 
się przez granicę, która jest tak bacznie strzeżo- 
na, nie należy do rzeczy łatwych. 

— Mam pomysł — odezwał się jeden z Niem- 
ców — ukryjemy panią gdzieś tu w wagonie... 

— Ach, niech pan da temu spoko; — Anna Mo- 
rette w duchu musiała się śmiać z naiwności Niem- 
„a. — W wagonie bardzo szybko znajdą mnie. Mu- 


szę przekraść się przez granicę w zupełnie inny 
sposób... Drodzy przyjaciele. musicie a w tym po 
móc, w przeciwnym bowiem razie jestem zgubio- 
na. Nie opuszczajcie mnie — rzekła błagalnym 
tonem. 

Rozmowa nagle się urwała, albowiem pociąg 
zatrzymał sie. Konduktorzy głośno wykrzykiwali: 

= Polock] parar oye 

V pociągu powstało poruszenie. Pasażerowie 
wysiadali i waładali. W pewnej chwili otworzyły 
się drawi przedziału, który zajmowała Anna Mo. 
rette i dwaj Niemcy. Do przedziału wszedł męż- 
czyzna o krótkiej, śpiczastej bródee. Anna Mo. 
rette poznała w nim Jakackiego. 

Anna Morette lekko zadrżąła. Szybko jednak 
się opanowała. Pomimo, że Jakacki nosił obecnie 
małą ostrą bródkę, poznała go na pierwszy rzut 
oka. Odwróciła więc twarz w stronę okna, Wie. 
działa bowiem, że jej rysy twarzy dobrze mu się 
wryły w pamięć i że łatwo ją pozna. 
ms feet zaleglo milczenie. Niemcy milczeli 
{èk zaklęci. Z nagłej zmiany, jaka zaszła w Annie 
Morętte, domyślili się, że OWY musiał być 
przedstawicielem władzy. Ale skąd ona o tym 
wiedziała? Skąd go znała? 

Jakacki zajął miejsce przy drzwiach. Wycią- 
gnąt gazetę i udawał, że czyta, rzęczywistości 
jednak nie czytał. Co kilka chwil jego spojrzenia 
padały na Niemców i kobietę, która miała twarz 
odwróconą w stronę okna. 

Skąd nagle Jakacki wziął się w Połocku? Gdy 
okradziony kierownik fabryki opisał jak była 
ubrana angielska agentka, pskowska  Cze-ka 
wszczęłą energicznę śledztwo, pytając się wielu 
osób, czy nie widziały ładnej, obdartej chłopki, 

I snrzedawczy 4 koop: tyv" onawjedwip'» * 


oberwana chłopka nabyła u niej strój setobny. 
Opis chłopki podany przez sprzedawczynię, dobit 
nie świadczył o tym, że kupującą tą nie był nikt 
inny, jak Anna Morette. 


Jakacki w tym czasie znajdował się ną inspek- 
oji w Witebsku, O całej tej sprawie dowiedział się 
z telefonicznej rozmowy, jaką prowadził z mo- 
skiewską Cze”ką, razu mu wpadło na myśl, że 
agentka pragnie za wszelką cenę dotrzeć do toiow” 
skiej granicy, aby móc uciec z Rosji. e i zj 
mógł sobie wytłumaczyć jej obecność w Pekowie. 

Znając ją dobrze i wiedząc, że tym razem jest 
ubrana w strój żałobny, Jakacki postanowił sam 
ja ująć. Wiedział z doświadczenia, że wyrafinowa- 
nych przestępców na latwiej jest ująć WÓWCZĄŚ, 
gdy nie robi się wielkiego hałasu wokół ich osoby, 

dy nie urządza się wielkich.oblaw ani rewizji. 
Wsz: tkie bowiem te środki są tylko dla przestęp- 
cy znakiem, że należy uciekąć, że należy się ukry- 
wać. 

Z tego więc względu polecił, aby na dalszych 
stacjach ciągnących się do granicy nie urządzano 
obław. Udał się na dworzec i wsiadł w pierwszy 
pociąg idący do granicy łotewskiej. 

Nie był przekonany, że ujmie Annę Morette w 
tym pociągu. Ale wszelkie przypuszczenią wska” 
zywały na to, że ona udaje się do granicy. Jeśli nie 
jedzie tym pociągiem, to znajdzie się w następnym, 
który będzie tędy przejeźdżał nazajutrz. 4 

Postanowił wysiąść na stacji granicznej i tam 
na nią czekać, chociaż nie był pewny czy ona wy- 
siądzie na ostatniej stacji, Byłoby to z jego strony 
nawet bardzo nieostrożne posunięcie, 


‘Dakar ciss jutro! 


Oryginalne szwedzkie 


MASZYNY DO SZYCIA | 


ALFA 


MODEL 1937 r. 


'Sowiety znowu dostarczają | skach, o rozkładzie grupy rzą: 
światu widowiska. Nie prze: | dzącej. o też == co jest 
brzmiały jeszcze echa poprzed|bardziej prawdopodobne — 
nich procesów, przy pomocy| mała klika 5 e ape obec- 
których Stalin usunął ze świa*|nie około Stalina zmierza 
Jerozolimska 25. ta tego najbliższych współpra- |do jakichś zmian bliżej ni 

cowników Lenina i swoich dłu | komu nieznanych, i więk- 


UDZIELAMY KREDYTU goletnich towarzyszy, a już|szość dotychczasowych dygni- 
znaleźli się na ławie oskarżo i 


| Kalenderz dnia nych najwybitniejsi dygnita' 


to szczyt doskonałości 

_ Wyrób zakładów Hasquarna 
Skład fabr. na Polskę Tow. Alfa- 
Laval, Warszawa, Tamka 3 1 Al. 


tarzy zarówno cywilnych jak 
rze armii czerwonej z zastęp: 


cą komisarza wojny, marş 


i dl 
mocy „any dy Aa oskar 


4 NOA kiem Tuchaczewskiego na cze-|żeń, Tak czy owak rewolucja 
Adtotiego Padew. | (© jb i pożera swoje własne dzieci, 
i skiego, SZPIEGOSTWO I ZDRADA | Jesteśmy świadkami rozkla- 
i Słowiażski Cho- STANU. du wewnętrznebo Rosji So 
I Słońca wech, 3,15] Tym razem proces odbywał wieckiej. Jakie to PD? 


zach. 19.37. się przy drzwiach zamknię' skutki polityki mi 


Księżyca wschód|+ych, Oskarż i byli wy-| wej trudno w tej chwili powie» 
A , pe s rkonym i w > 
i ess mad. MAŁ phan A wolskówi, kiórym fo dzieć, Jedno nie ulega wątpli- 
C HISTORIA PODAJE: rzucono szpiegostwo na rzecz| wości, ie yć ży plecak 
M thtt- paz II zdobywa Smo-| Niemiec oraz zdradę stanu, poni że mala pasie 
5 Michal Kor Wiśniowiecki o. | P wego) e. i wee nie, a tym samym i znaczenie 
04913 Siynna, szarża alanów rii, olwięk . a by Zino o m terenie miedzynarodo- 
E sowicza z a i dh z i , 
K É ikg rygady pod | wiew czy Sokolnikow stali na NA FRONCIE HISZPAŃSKIM 


obcego mocarstwa, 


usługach 
tawia się sy 


tak samo prz 
tuacja i teraz. 
Przecież ci oskarżeni jeszcze 
przed kilkoma dniami piasto- 
wali najwybitniejsze stanowi- 
ska w armii, należeli do naj: 
bardziej palutonyeh przy two 
rzeniu tejże armii, cieszyli się 
(pętle zaufaniem Stalina i 
oreszyłową i nagle okazuje 
się, że są pospolitymi zdrajca” 
! 


W sprawie hiszpańskiej na 
stąpiło dalsze odprężenie i mó- 
wi się nawet o możliwości po 
wrotu Niemiec i Włoch do xo- 
mitetu „nieinterwoncyjnego. 
Oczywiście iż owo odprężen.. 
nie odnosi się do sytuacji na 
frontach, gdzie walki toczą się 
bezustannie, 

Niemcy nie zrażone gatar 


PRZYSŁOWIA: 
Na św, Antoni 
Pierwsza jagódka się zapłoni, 
E. KTO NIE WIE, ŻE: 
_ Królestwo Rumunia posiada 494 
M > km, kw, i 16,3 milionów ludno= 


| 


bOMADKI DO UST SŁACHA 
erae 


mi? Tu nie jest coś w porząd: 


VAJEMNICZY CEL. 
lbo trzeba przyjąć, że 
wszyscy są w Sowietąch zdraj 
2) Z, |caml. W takim razie świadczy 
Kr" RZOZZNZI |ta.bardzośle o materiale ludz 
m Mie i kim -na czołowych stanowi- prowadzał 


pasji, drao się Pene A 
a 
DROGOWE sda R, 


wszedł do pokoju: „Siadaj | „Nie 
BALONQOWE Gotówka — Ratami. 


adążytem się jeszcze przywitać 2 
pęd i Lola, Š już płaszysko pow 

AVA ` Najnowsze modele 1937. 

QA NYSCIGOWE !lustrowane poegi wysyłamy 

QUY paska (© 


Papuga... I t0 z 


„prada moich piayjaciéi po” 
siądali papuge DR P4PUgĘ, 
która wobli się: Riki Mistem g 


ki — zaważył którogos dnia poczci: 
wy Jasio: — Denerwuje cię jej 
uprzejmość. 

mać No, Diot aio iago; Ą 

«= Nie krępuj się. Bie anku, nie 
lubisz Riki, Bie masa jednak 
— wirąciła żywo Lola, — lo takie 
kochane stworzenie. Wyuczyła się 
tego „siądaj” od nas, Słyszała ty- 
le razy, jak, ę gee przybyłych z 
wizytą: $ al, powtarza bieda: 
otwo, wyręczając gospodarzy w 
„| uprzejmości. 

— Tok moiak, $ Bardo kowo 
we ~ bąkałem, udając zaintereso» 
wanic dla talentów NAK 


tarzało rad za razem: „Siadaj! Sias 
ażdemu bezpłatnie! 


daj! Siadaj" 
— Nio lubisz, widzę, naszej Riv 
CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 169-A 


racji 


Na małej uokandzie... 


Kocham złudzenie 


czyl: „Przechodzić na skrętach" 


(4. E.) W pogodny mieczór| = Jak pan jesteś taki zako- 
szermocony na ulicy Senators- | chany, to się pan z nią ożeń. 
kiej spotkali sią panomię S$zu-| — go? Z kogo, zapyty* 
- ae i Hieronim Rozen’ | wuję? Z karałek p ina? 

(i arD. 

| — Co pan tak śle mygla |k 

Gass? — spytal zażyrn jA e 
Brandes chudego pana lozen- 
farba. | 


Nadeszło iato. Waiąłem urlop i 
zamierzałem wyjechać nad morze, 
Stało się jednak inaczej. Musiałęm 


pm" z 


merę 
czy, 


— Ach! — mestchnął Rosen’ | chałem, ro marny puch, m zlu» | matyczną mamę Syrenki - fuzinki, 
farb. — Się nie pytáj pan le. | dzenie ine Jasio 3 włałciwym Mu tupetem aj 
Pe. = To się pan z nią nie żeń. |przyjęcie „na > 'Rikil o 
i «way możesz pan mieć pb Vyio 


poe = Tylko co? Tylko co m tar żdżamy pojutrze na tray 


tle o tego nieszczęścia, tygodnie. zamykamy mieszkania i 


Prod, „ało? 7 "lu. | kiem razie? Przecież tak dlu | z; aścid 
| pae epoikolor Z góry wyklu żej nie może być, panie Bran- > ie pawg daio umis scala pa 
i des! Po prostemu chory czło= | do siebie! 


= Co za nieszczęście? 
'— Zaraz panu powiem. 

P: Hieronim,  Kozen/arb Pęk 
się piecami o scianę i rzekł ię: 
sknym glosem: 

lm (zy pun byłeś kiedy zako 
chany, panie Brandest No to 
papereta pan sobię przygodę: 
"U znajomego malarza zoba” 
czyłem portret nadobnej nie 
miasty, i patrząc na nią, zapa- 
lilem się z gorącym uczuciem. 
Pytam się malarza: „Kto jest 
| ta boginia?” Fo odpowiedzia: 
= „Nie ma takomej, z fantazji na 
malowalem", 
Uslyszawszy tych słów, my- 
_ biegtem na ulicę jak wariat — 
już cały tydzień tak latam. 


Stalo się. Od onegdaj posiadiem 
towarzyszką niedoli kawalerskiej. 
Riki a pedanteria zogarynki czy 
ności w murach mieszkania wo 
właściwy sobie sposób. Od piątej 
rano poskrzekiwała wdzięcznie, wi» 
tając dzionek w mowie nieartyku: 
iowanej, O ósmej, gdym już wstał, 
Riki z podanierią zeganynki czy 


m.ek jestem, Się kręcę po mie 
ście, sią błąkam myślą ro zas 
soisi zdycham do księżyca, 
się mi podoba niebo wygmizda 
NE.» 

— No do.midzenia się z pa- 
nem, idę na kolację. 

Ale pan Kozen/arb nie sly- 
szał już tego pożegnania. Przy” 
mknął powieki i ze slowami: 
„Gdzie jesteś, senne midziad: 
lot" — ruszył przed siebie. 

Troarda ręka posterunkore* 
go prusróca mu przytome 
ność. Okazalo się boroiem, że 
pan Rozenfarb m odurzeniu 
rokroczył na jezdnię ro nierota- 
ściroym miejscu, a że nie miał 
Serce me goreje z miłością i| przy sobie złotórki, mięc pe 
czuję, że poprosiemu nie my’ rządzona mu protokół, który 
trzymam. Ashi Co robić? Co | pociągnie za sobą rozpraro” m 
robić ja mam, panie Brandes? loądzia Starośc 


rótkie aforyzmy. „Witaj 
daj! — Wygraj! — to byl jej reper 
cuar couzieuny, Najbardziej draż. 
niio manię to „wygraj. Skąd jej 
się to wzięło? Kto ją nauczył sło 
wa „wygraj” i w jakim celu 

Gdyby nie obewa przed konsek» 
wenojami, ukręciłbym teb papu: 
dze. Któregoś dnia zahypnotyzowu: 
ny więcznym „wygraj s poszedlem 
do. kolektory i wziąłem óćwiartkę 
losu. 

Wszystko się kończy, skończyła 
się wreszcie gościna Riki pod mom 
dachem. Jasiowia przyjechali 1 za” 
biali papugę. Prosiłomm Jans o wy» 
jeśnienie nowego reportuaru Riki, 
Kw Słyszalę, jak Lola wciąż mnie 


walka o wpływy międ 
eją a Włochamt. Niemcy prze 
zotnie rozpoczęły swoje kroki 
od uzależnienia gospodarczego 
a obecnie usiłują pozyskać 
wmywy polityczne. 


chom Aeh H 
na Jugosławii i Albanii, p 
CZA$, 
wane 


ku, ani 
wię, 
może wygrać, a kto gra, do tego 
aie dziś to jutro uśmiechnie aię 
szczęście. 

pan TRE PTA ATA TL OPT ZYTE TRZE PEZET TY TBEZZCZTEĄ, 


(ddr rafa gimnastyki, wygłaszału, 
1 = „Bia: 


Str. 5 


We politycznym widnokręgu tygodnia 


z ZOT PE 
s L= 


ofensywę polityczną na Bał- 
kanie. Dotychczas istniały tam 
silne wpływy polityczne Fran 
cji oraz 


giem z Watykanem ma 


uża zależność gospo" 


arcza od Niemiec. Była tam 
zy Fran 


względniając obecne sto- 


sunki włoskorniemieckie trud: 
no sobię wyobrazić, żeby ofen 
sywa ta była prowadzona bez 


rozumienia z Włochami, Na- 
eży więc przypuszczać, że mā- 


my tu do czynienia ze ścisłą 
współpracą, przy czym pań" 
stwa te musiały między sobą 
podzielić sferę zainteresowań, 


ltak n, p. wiadomo, że Wło 


wszystkim gta 


gdy Niemcy są zaintereso 
urcją i Grecja. 
PO SUKCESY., 
W najbliższym czasie nię: 


miecki minister spraw zagra” 
nicznych baron Neurath odwie 
dzi szereg stolic 
kańskich dla nawiązania 
pośrednich 
pominamy, że nie będą to pier” 
waze 


aústw bał- 
bez- 
stozunków, Przy: 


ysze kroki podróży niemiec 
iego ministra po Ba.xanie, 


WRZE Z CARAT Z RZZ ZE OPG ZRK EPE RADZE WAKE ZBEC  E 


tego wynikła? 


(Historia prawdziwa; 


namawiała do kupua losu Loterii 
Państwowej, „Wygrad nareszcie — 
powtarza, 
graj” | przyswolła go sobie, 
„Jednak: najciekawsze 19 to, żę lstat- 
nie wygrałem 10,000. Dowiedzia- 
lam się o tym wczoraj, zaraa pe 
powrocie, 


Riki zapamiętała „wy 
0 


— Co ty mowisz? No, winszuję cl. 


Ale, wyobraś sobie, co za zbieg 
okoliczności, Apel codzienny Riki 
podziałał tak 
ówlartkę do I klasy 3% Loterii. 


pa mnie, że wziąłem 


= Momo. omen, wygrasz Stefan. 
hybi wygrasz! Ja ci to mó: 
Wygrasz, bo kto nie gra. nie 


paz Tac 


tach 


gdyż w poprzednich latach — 
po dojściu do władzy narodo* 
wych socjalistów, stolice bał 
kańskie zaszczycali swoją o 
becnością kolejno ministrowie 
Roehm (zamordowany 30 czer 
wca 1954) Goering, Goebels 
oraz ostatniego AA Schacht, 

ea min, Neurath zawiezie 
do Berlina większe sukcesy; 
aniżeli jego koledzy to się © 
każe dopiero później. 


Cudowna 
Cera 


nie sorowająca REA 
wrażenia p 
maguilagowik 


= 


NOWY 
= „ETERYCZNY: 
PUDER 

NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE 


Świeży, fąscynojący orek—nie spr 
wiejący ai „maquilie er 
Pudor do twarzy tak cienki ; jokki 
Że jest rzeczywiście niewidoczny ua 
gkórzel Trudno domyślić się. ża we 
jest to wyłąsiee zasługa nęturalnej 
urody Poni, Tejemniea pelega no see 
dziwiającym, nowym „atar sraya" 
sposobie fabrękaeji Padre Takelot, 
sprepsrowenogo wedlug orv insluege 
francuskiego prsepión gus pd +4 
paryskiego Pndro Takalan. Pace 

de ziesięciekrotnie siańosw 
akiegokolwiak możliwego do osise 
pięcie. Wypróbuj dwió pon wata” 
ryczny” Puder Tokalon, Padepas calar 
dziennej pracy w biurze, sklepie tuk 
w domu, nigdy aie będzie Pani miste 
Awiecńcaj cery W tanen, przez całą 
noc zachowa Peni świeżą, śliesuą 
cora, Osiągnii dziś jeszewa cnarojętG 
trwałe pa d cery, które nadaja je 
dynie tylka Pudar Takalon. 


Skazanie wystepaych kochanków 


Froces sparaliżowanej mę |cie lat więzienia. 


żobójczymi i jej niesamowite 
go kochanka, któr 
rozprawą przesta 
MAILY UBA 


tuż prze 


przeciągnął się 
się w dniu onegd 


W wyniku rozprawy Sąd 


Okręgowy w Warszawie uznal 
winę obojga wysiępnych ko 
chanków i skazał po dwanaé: 


ko: 


UE EO r A 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! 


ię, (wọ 
sa dzieł asVolog:cz" 

weh © ile węalę 

owiczęeń kabalisiycz: 

weh « wizji medjaneł 

wygrana nastąpi, prze 

sg każdemu IGI0840" 

iąceamu Bę zZubęłne 

mmo wa  Jasnowiozż Pral. Otam: dala 
każdemu  siyprocontowe  przepowęGn. a, 
Zdobęcziesz kiucz, Kiorym ©lwo/zysĘ SODIE 
wroja o 6zcZĘ$CG : AODIODYL, IRAM gA 
soteri! tkwi w Iwolm imenu, Podaj imę, 
datę uroczena, Kika wiosów dia kontak: 
u oraz fotografę (a ie posadasz), 8 po 
wiem Ci, kiedy. ilẹ | cry węgd:e wygrasz. 
riiepow' gun e, wskazówki, notoskopy: ży: 
ciowe. miosne, kraua.848, zakopane sksi+ 
oy, odnaięz.ene zeg.nonych osoh tang: 
wia ięjęmnce iwegò SZCŁĄŃC a Nacesiij 
dan złoty na porta. Paaplatnych horos: 
<opów ne wiyetów Poradnia Życia Jasno: 
widza Prel, Dżomi, Kraków, Wieiopele 3, 


ajszym do |niesiono na 
późnych godzin wieczornych. | więziennej. 


Sparaliżowana  Wardziako” 
wa i Dukaczewski przyjęli 


się czuć| wyrok spokojnie, 


o rozprawie oskarżomą wy 
fotelu do karetki 


by zapomnieć o kupnie 
losu w kolekturze 


J. Haładejawej 
p. $ 


„SZURASE SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWALĘ" 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 0% 
Jddzialy: Krak, Przedm. 87, N. świa! 
30, Marszałkowska 8%, Chłodna 65 
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- Niezwykły 


Dnia 15 b. m. Sąd Okręgo" 
wy w Warszawie pod przewod 
nictwem sędziego Choroszew- 
skiego przystępuje do rzważa: 
nia sensacyjnej sprawy o mord 
na 'Słodowcu. 

Dnia 21 kwietnia r. b. po po- 
iudniu ii-letni Edmund Derec 
ki, bawiąc się w pobliżu stacji 
kolejowej Słodowiec nastąpił 
na występującą z piasku nogę 
ludzka, odkopał piasek i zna- 
łazł zwłoki jakiegoś mężczyz- 
m 
" Natychmiast zawiadomiono 
26 komisariat P. P., który de- 
legował st. post. Drżałę na miej 
seo wypadku. Okazało się, iż w 
dole głębokości około 1metra le 
żały zesztywniałe już zwłoki 
mężczyzny, zwrócone twarzą 
ku ziemi. ! 

Zmarły ubrany był w sweter 
i kalesony opuszczone poniżej 
kolan; ma jednej nodze miał 
skarpeikę. 

-W pobliżu zakopana była wa 
towana bluza granatowa, brą- 
zowa: marynarka, szalik, czap” 
ka, druga skarpetka, żółte pół 
buciki, niedopałek papierosa i 
kawałek niedojedzonej bułki. 


To była zbrodnia 
Sekcja wykazała, iż nie miał 

miejsca nieszczęśliwy wypadek 
lecz z ia. Śmierć nastąpiła 
na skutek zadławienia. Ponie- 
waż w jamie ustnej nie znale- 
ziono piasku, wykluczone jest 
samoistne zasypanie i wszy- 
stko świadczy o tym, że zwło- 
ki zostały zakopane. 

„W prasie ukazała się fotogra- 
fia zabitego, a w związku z tym 
zgłosiła się do urzędu śledcze- 
go niejaka Józefa Banach, 
twierdząc, iż zabitym jest jej 
syh, który przed 5 laty uciekł 
z domu. | 
« |Jjednakże ekspertyza porów- 
nawcza odcisków palców trupa 
z odciskami palca poborowego 


Banacha na 


| 


arcie ewidencyj- | nieprzytomności okol 


ZONE 


Erai EE mi 


EA 


proces 0 ză 


nej nie wykazała cech identy- 
cznych, tak, że dotychczas nie- 
wiadomo kto został zamordo- 
wany, 3 z ź 

Dnia 25 kwietnia Urząd Śled- 
czy, otrzymał poufną informa- 
cję, że zbrodni dokonał miesz- 
kaniec „Cyrku* Władysław Tu 
miłowski (pseudo Władek Po- 
tokarz) wraz ze swoim przyja 
cielem Antonim  Urbańskim 
(pseudo Chuligan) i kochan- 
ką Marią Piliszek (Mańka 
Pryszcz). 


Na tropie sprawcy 


Przeprowadzone w tym kie* 
runku energiczne dochodzenie 
dało rewelacyjne wyniki. Oka- 
zało się, że Potokarz, Chuligan 
i Mańka stali mieszkańcy Cyr- 
ku nie nocowali w przytułku w 
nocy z.dnia 17 na 18 kwietnia. 

Według ustaleń całego szere- 
gu świadków (cyrkowców) ma- 
rynarka brązowa jest własnoś- 
cią Tumiłowskiego, a bluza gra 
natowa Urbańskiego. Żaden z 
oskarżonych nie potrafił ponad 
to wykazać swego alibi, 

Stwierdzono ponadto, że Por 
tokarz chodził często z Mańką 
w chojaki w stronę Powązek. 
Okolicznością najbardziej ob- 
ciążającą Tumiłowskiego jest 
fakt niezmiernie charakterysty 
czny, iż guziki brązowej mary- 
narki przyczepione były bia- 
tym drutem o czym pamiętają 
wszyscy świadkowie, jego zna- 
jomi. 

Ponadto stwierdzono, iż»18 
kwietnia wrócił do Cyrku w in 
nej marynarce, czarnej, chociaż 
wyszedł w brązowej. Wyszedł 
bez grosza, wracając miał 28 
złotych, złotą dewizkę i palto. 

Cały szereg cyrkowców ustą 
liło, że cała trójka w stanie pod 
chmielonym opuściła Cyrk 17 
o godz. 9 wieczór. Urbański 
wrócił do przytułku pijany. do 
o godziny 
TTIR 


Jak należy szukać 


numeru iosu loteryjnego! 


Na jesieni ubiegłego roku Dyrek- 
cja Polskiego Monopolu Loteryjne- 


Ce glows lo rozum 


— powiada 
przysłowie 
Aja sia.chętnie w miejscu tym 
( przywtórzę 

Lez teh, moim zdaniem, ma 
rozum w swej głowie, 


Kie lòs w LANGERA nabył 
i kolekturze... 


Splesrtie więc po los I klasy do 
szczęśliwej koloktury 


Juliana LANGERA 
żdzie padł MI LTO'N'w 35 LOT. 


a ostatnio 6 wygranych po 
ZŁ. 100.000, 5 po 50.000 
i wiele innych. 


Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec 

Główny i środnicowy, Wolska 15, Tar- 

gowa 46, Poznań, Misiżyńskiego 21. 
3 Konte P.K.O. 1667. 
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1 w nocy, Tumiłowski zaś nad 
ranem. Oskarżeni do winy: się 
nie przyznali. 


Z. Dąbrowski Wnuw, lwy-ivst 2I 


istwo nieznanej 050 


Kałuszynie, co wszakże okazało 
się nieprawdą. i 

Oskarżenie popiera prok. 
Leniewski, który od początku 
kierował dochodzeniem w tej 
wyjątkowej sprawie, obronę ru 
miłowskiego i Piliszka wnosi 
adw. J. Szczerbiński, Urbań. 


skiego — adw. Aleksander: Ro- 


„DE ZET" 


zenberg. a A 
Proces wzbudzą olbrzymie 
' zainteresowanie, gdyż jest to 


wyjątkowy wypadek sprawy o 
zabójstwo osoby, której identy” 
czność nie została ustalona. 


Urbański twierdzi, iż spał ca t 
łą noc w Cyrku, Tumiłowski 
i Piliszek, że byli u rodziców w 


Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. Pożywienie dziecka 
musi być bardziej treściwe i. zawierać więcej odżywczych składników, 


niż pożywienie dorosłych, dziecko bowiem musi rosnąć i rozwijać się. 


Najlepszym sposobem przyswajania przez organizm dziecięcy potrzeb 


nych mu kaloryj i wiłamin jest regularne odżywianie go. 
czekoladą 


mleczną witaminową PLU T U S$ 


Dziecko tak odżywiane, nabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną 


cerą, żywem spojrzeniem i radością życia, 
CZEKOLADA - MLECZNA WITAMINOWA 


jest dostępna dla najuboższych dzieci — bo tabliczka kosztuje 20 sr 


esamowita praca kobiet 


nad ufomśyfikowamiescn Bilbao 


Korespondent specjalny A- 
gencji Hiszpańskiej donosi- z 
Bilbao co następuje: „Dziś:o 6 
rano zająłem miejsce w cięża- 
rowym samochodzie, naładowa 
nym materiałem budowlanym, 
który kierował się w stronę „u 
fortyfikowanego ośrodka“ Bil- 
bao, gdzie pomimo deszczu, u- 
pału i ataków powietrznych 
pracuje się dniem i nocą nad 
wzmocnieniem ` słynnego “ już 
„żełaznegó pasa”: 007 

Udałem się w góry, aby zba- 
dać ten ośrodek. Wszystkie dró 
gi, prowadzące do Bilbao, są 
bronione. Wolnym krokiem cią 
gną woły naładowane cemen- 
iem i sztabami żelaznymi wozy: 
Materialy te służyć mają do bu 
dowania okopów. Muły wdra- 
>ują się po skalistych ścież- 
kach, dźwigając wodę i żyw- 
ność dla ludzi wykonujących 
znojną pracę. 

W pewnych miejscach, gdzie 
prąca jest. łatwiejsza, korzysta 
się z pomocy kobiet. Rozma* 
wiałem z jedną z tych robotnie, 


17-letnią dziewczyną. 

1— Gdy nosimy kosze z zie- 
mią i napelniamy worki pia- 
skiem gdy kopiemy ziemię, śpie 
wamy, wówczas praca idzie 
o wiele łatwiej — oświadczyła 
z uśmiechem — jak dobrze, że 
dziś pada deszcz. Gdy jest ład- 
nie, strasznie się boję samolo- 
tóm bombowych. Pracuję tutaj 
od 7 rano do 7. wieczór. Zara- 
biam 6 pezetów 50 i otrzymuję 
posiłki. Jest to ciężka praca, 
ale jestem dumna, że mogę pra- 
cować dla mego miasta. . 

— Wkrótce nie będziemy 
mieli odwagi mieszkać u nas w 
Las Arenas — dodała młoda ro- 
botnica. — Wczoraj o 4 po po: 
łudniu spadły bomby na trzy 
domy; stojące w sąsiedztwie ną 
szego. Skąd pochodziły poci- 


go, eby na zapytania graczy, gdzie 
zrejdują się poszukiwane przez 
nich numery losów odpowiadać w 
sposób bardziej szybki i sprawny, 
wprowadziła nowy system, a miano- 
wicie: zapytania gracza kieruje bez 
pośrednio do właściwego kolektora, 
z odpowiednim poleceniem zarezer- 
wowania numeru i porozumienia 
się z nim. 

System ten dał bardzo dobre re- 
zultaty, ale jeżeli dodatnie jego 
strony dla graczy mają działać w 
calej pełni, nieodzowne jest, aby ze 
«ej strony gracz kierował zapyta- 
% w formie umożliwiającej szybką 

wrawną odpowiedź przede wszyst 
«ye aby zapytanie dotyczyło istot- 
nego numeru, na który zamierza 
grać, a nie całej serii, z której do- 
piero później, któryś sobie wybie- 
rze. 

Wobec tego, że zapytania o lósy 
zbiegają się wszystkie na przestrze- 
ui 5 — 4 tygodni i dotyczą wielkiej 
ich- ilości, a ponadto nie wszyscy 
kolektorzy podnoszą losy w Dy- 
rekcji wcześnie, w interesie graczy 
zamiarzających grać na kilka nume 
rów, leży aby zapytania pisali w 


sposób umożliwiający Dyrekcji 


szybkie skierowanie ich do odpo- 


LA Pisz? RE NANESE A 


wiednich kolektorów. Jeżeli więc 
zapytania nadsyłają w listach, aby 
każdy numer z adresem i nazwis- 
kiem napisany był na- oddzielnej 
kartce, jeżeli piszą na*karcis pocz- 
towej, aby kartę tę można było ro- 
zedrzeć i części przesłać: do kolek- 
torów. 


CENE 7 TA KAWIFIWIE ZY KRZYKACH EIE N ET ENSE 77 UE AWCE TOSARA 
Zawdzięczając: «-dobroczynne- 


mu dzialaniu K REM ù VE Pa u sS 
die tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i „PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się oc 
nich. LABORATORIUM 


St. Górski )AFSZAWA 


żądaj tylko krem „Venus”. 


OD BÓŁ WIELU DOWSTECHMY 
ZNAMY FE Z4UTECZNOŚĆ 


DUSZE ARAGO 


MY 31, GOBSKIŁGO 
Arase 


wam 


ski? Nie nie widzieliśmy, nie+dziećmi, spędzały całe dni w 
słyszeliśmy nawet motoru sa- (różnego rodzaju kryjówkach, 
molotowego. Szczęśliwym zbie- | Dopiero nocą piorą bieliznę, Są 
giem okoliczności w tych do-|one tak znużone i przewrażli- 
mach, które teraz przedstawia- | wione, że najmniejszego ptaka 
ją stos gruzów, nie było niko* | biorą za samolot. Tak, strasznie 
go. Domy te są położone w ten |się boimy tych tajemniczych 
sposób, że mogą być bombar- | strzałów. , 
dowane przez okręty wojenne.|. Padał deszcz. Na froncie by- 
Ale nikt dokładnie nie wie skąd |ło spokojnie. Moja młoda roz- 
padły bomby i PORE sasz! mówczyni. uśmiechnęła się i 

Wuj odpowiedział mi, że pó; | znów zabrała się do pracy, 
iski są znacznie WIĘKSZE ód s 
tych, jakie mogą pochodzić z a aea aaa a 
SRG iek piaia W na- | SKŁADAJCIE OFIARY NA 
szym miasteczku wszyscy są ZEN 
kad że to pociski niemiec- FUNDUSZ 
kie. 

W pobliżu portu gromadzi się OE 
wiele kobiet, które wraz z MORSKIEJ 


W CZTERY OCZY 


* Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Tragedia młodej meżatki 


= 


P, M. S. ŻE SKIERNIEWIC: gorz- 
ko narzeka na swój los; 

„Mam lat 29. Przed 5 laty wy- 
szłam za mąż za człowieka o 20 lat 
starszego ode mnie. * Ma "pięcioro 
dzieci 4 pierwszego małżeństwa, a 
ze mną dwoje. 

Wiem, że nierozsądnie  postąpi- 
łam, wychodząc za wdowca z dzieć- 
mi, ale byiam dobrej myśli. Spo- 
dziewałam. się co prawda i pracy 
i niedostatku, ale „byłam. do tego 
przyzwyczajona. bö wcześnie osie- 
rocona nieraz bardzo ciężko wal- 
czyłaśm o byt, by przetrwać i nie 
upaść nisko. i 

Gdy zaś mi się już zdawało, że 
jestem u kresu tułaczego życia i że 
słonko dla mnie jaśniej zaświeci, o, 
juxże się bardzo zawiodłam! Nie 
mam juź nadziei na lepsze- jutro, 
a żyć muszę, bo mam dwoje dzieci, 
więc trzeba cierpieć, choć- życie pod 
dachem męża jest dla mnie gorsze 
od śmierci. 

U męża jestem na ostatnim pla- 
nie, u jego dzieci nie mam żadnego 
znaczenia. Ale to jeszcze” byłoby 
głupstwo. Obsypują mnie tu różny- 
mi wymysłami, każą mi się'z do- 
mu wynosić, a ojciec nic na to nie 
mówi. 

Jak mogę, tak się z nimi gryzę. 
ale już mi sił brak. Gdybym choć 
w mężu miała odrońcęt.. Ale on 
nie chce narażać śię dzieciom i pa- 
trzy na wszystko przez palce, one 
zaś tym się jeszcze więcej rozzu- 
chwalają i doszło do tego, że już 
dcprawdy dłużej wytrzymać nie 
mogę. 4Y 76 i 

Rozpacz mnie ogarnia, .Bo choć 
nie kochałam mego męża, wycho- 
dząc za nicgo, myślałam prze: 
cież, że czołwiek w tym wieku mnie 
nszanuje i oceni, a ja będę dobrą 
żoną, opiekunką i gospodynią. 

Nie przerażał mnie ani jego wiek, 


stało się inaczej. Dom, do którego 
weszłam. stał się dla mnie piekłem 
Tu nie trzeba było gospodyni, bo 
każdy tu sam sobie gospodarz, è 
opiekunką — ulica. |, * 

Więc jakież jest znaczenie żony? 
Zwłaszcza, gdy Się zupełnie nie dba 
o jej egzystencję, Nie jestem prze 
cież niedołęgą, ani pokraką, a mu- 
szę zgadzać się*z rolą popychadła. 

Błagam Pana o radę, co mam uczy 
nić? Chwilami wolałabym nie żyć, 
niż znosić te ciągłe upokorzenia, 
tak od: męża, jak od jego dzieci 
Odeszłabym od niego, bo juź nie 
do niego nie czuję, tylko wstręt. Ale 
co zrobić. z dziecmi. które są Je: 
szcze małeż Czy już nie ma dła 
mrie wyjścia z tej przepaści? 

Proszę mi powiedzieć, czy można 
żyć bez skargi i obrzydzenia z tą- 
kim człowiekiem, który wskuteł 
swej słabej woli nie umie być oj. 


jeem, ani mężem?* 


Oczywiście, że bardzo trudno. Tø 
też nie .trzeba było za niego wy- 
chodzić za mąż. Kobiety, które szu. 
kają męża tylko dla... wygody, prze 
ważnie tak kończą. 

Bynajmniej nie chcę Panią suro- 
wo. osądzać, bo rozumiem, że znu 
dziła się Pani tułaczka i szukała 
Pani przystani życiowej, ale czyż 
doprawdy w Pani wieku nie można 
było znaleźć kawalera, a w .każdyw 
razie kogoś młodszego, no i takię- 
go, do którego się żywi choć odró- 


'binę uczucia 


Trudno mu się. także dziwić, że 
będąc słabego: charakteru ustępuje 
swym dzieciom z pierwszego mal- 
żeństwa, które zresztą mają takie 
same prawo do jego ojcowskiej mi- 
łości, jak Pani do mężowskiej. 

Niech Pani spróbuje poszukać so- 
bis pracy, która da utrzymanie Pani 
i dwójce dzieciaków. Może usamo- 


ani liczba dzieci, bo miałam za sobą| dzielnienie się Pani wpłynie dodat: 


młodość i cheć do pracw, Niestety, 


nio na sytuację życiowa Pani. 


TADEUSZ. RYS 


em! maa 


Tania 
do etapu, którym Tadeusza wysyłano na 
tego dnia przyjachał do klasztoru w odwiedzin 

e pułkownik Iwanow. Tania uprosiła go, by pojechał z nią na 


stanowiła uciec z klasztoru, by przyiacays się 
yberię. Właśnie 
jej ojciec, 


__ spacer. W drodze Tania udała, że ma nagły: ból brzucha. 


Iwanow odezwał się w odpowiedzi: | 
— LE jesteś niezdrowa, możemy od razu udać 
się do lekarza.. 
— Ach, ojcze, na co mi lekarza... — zawołała Ta- 
nia. — Zrozum... Jestem.. 
€  — W takim razie wejdź tu, do tego podwórza... 
— wskazał jej bramę. — Będę czekał. 


— Oczywiście, sama przecież nie wrócę do kla- 


prawa wracać... 

~ Prędko zeskoczyła z karety. Wydawało jej się, 
ie nagle otwarły się drzwi więzienne i znalazła się 
na wolności... 

| Berce jej biło tak nerwowo, że z trudem mogła 
_ zlapać trochę tchu. Wbiegła na wielkie podwórze 


| rozejrzała się. Nagle usłyszała, że bawiące się na 
_ podwórku dzieci, rozmawiają ze sobą po polsku. 
Serce jej zamarło z radości, glowie jej zja- 
wila się szczęśliwa myśl. Podbiegła do tych dzieci 
iszybko zapytała. | 
| > Dzieci, gdzie tu jest wasza matka? 
E * Dzieci, Ati na nią niepewnym wzrokiem, 
_ ale jak ŻYŁ odzyskując do niej nagłe zaufanie, 
ziały: 
__ Mieszkańcy w tamtym korytarzu, na drugim pię- 
trze... 
— Jak się nazywacie, dzieci? 
__- Wysunęła się na przód najstarsza eric kry 
lat siedmiu, o ładnych lnianych włosach i błękit 
nych oczach i powiedziała: 
T =- Nazywam się. Marysia. Jarzewbska, na moja 
mamusia nazywa się Jadwiga Jarzemska. 


tala raz jeszcze Tania. — A czy mamusią jest teraz 
w domu? 

~r lak mamusia nasza jest krawcową, szyje te- 
raz na maszynie... 
= Tania szybko wbiegła na górę i zapukała do 
drzwi, na których widniał napis: Władysław Ja- 
- rzembski, nauczyciel francuskiego, 

Stała kilka chwil za drzwiami, serce jej pukało 
$ niespokojnie. 
| Czuła się jak w gorączce a w glowie jej klębiły 
T się różne myśl. Jakże los jej sprzyja! Spotkałą się 

z ludźmi, którzy nalężą do tego samego narodu co 
C ona; i zapewne znaleźli się tutaj na wygnaniu. 
Wiedziała o tym, że władza car:':a.w Polsce wy- 
C syla niewygodńych dła siebie ludzi w głąb Rosji, do 
_ zapadłych miast i miasteczek, bez prawa powrotu 
_ tu do kraju. 
$ Tania zapukała do drzwi. R AE 
Po chwili drzwi otwarły się i Tanią ujrzała wy- 
i soka, przystojną niewiastę o wielkich niebieskich 
óczach. 

. . — Do kogo? — zapytała niewiasta po rosyjsku. 
P przyglądając się z zaciekawieniem Tani. 


Tania po polsku i głos jej drżał ze wzruszenia. 


MÓWIŁA DANI, ŻE KAŻDY Rash 
KORZYSTAĆ 7 MASZYNY 


WSTRZĄSAJĄCA 
| MIŁOŚCI 


5 
f Ą . An. 4 . . . | 
isiotu, musisz na mhie czekać... Bez ciebie nie mam 


+ — Mieszkacie na drugim piętrze, tak? — zapy-. 


Ek; 


— Do pani, pani Jarzembska — odpowiedziała | 


MIEN ZAPŁAT 


POWIESC O BOHATERSTUJE, _: 


+ POŚWIĘCENIU 


Pani Jarzembska spoglądała niespokojnie na 
nieznajomą, która mówiła tak płynnie po polsku. 
W Carycynie zaledwie kilku ludzi mówiło dobrze 
po polsku, 

— Do mnie? — zapytała ze zdziwieniem. — 
Czym mogę służyć... 

Pani Jarzembska wpuściła Tanię do środka i 
zamknęła za nią drzwi. Zapytała raz jeszcze: 
Czym mogę służyć... 

— Jestem nieszczęśliwa.. Gdy ktoś tu o mnie 
zapyta, niech pani powie, że mnie tu nie było, że 
tu nikt nie przychodził... Bardzo panią o to proszę, 
zanim wyjaśnię o co chodzi... 

Pani Jarzembska zaniepokoiła się. Spoglądała 
niespokojnym wzrokiem na nieznajomą, nie rozu- 
miejąc, co się stało. 

— Ale kim pani jest? Nie znam pani... — ba- 
dawczo spoglądała na nią, przyglądając się jej nie- 
spokojnej twarzy i oczom. — Skąd pani mnię zna? 


— Proszę pani, niech pani będzie zupełnie spo 


kojna, zaraz pani wszystko opowiem. — Tania we- 
stchnęła. — Przede wszystkim proszę bardzo, niech 
mnie pani ukryje gdzieś w jakimś bocznym pokoi- 
ku... Może jest tu gdzieś alkowa... 

— Jeżeli panią poszukuje policja, nie będę nie 
stety mogła ukrywać pani u siebie — odrzekła pa- 
ni Jarzembska z powagą w głosie, spoglądając na 
Tanię podejrzliwie. 

Tania nie omyłliła się w swych obliczeniach. 

Rodzinę Jarzembskich wysłano do Carycyna, 
bo nauczyciel Władysław Jarzembski popełnił ka- 
rygodne przestępstwo. Uczył polskie dzieci, w pol- 
skim mieście, Łomży, po polsku. 

Prowadził agitację za tym, by polskie 
miały prawo do nauki po polsku. 


dzieci 


Oto z powodu takiego przestępstwa zabroniono | 


Jarzembskiemu mieszkać w rodzinnym mieście, oto 
dlaczego wysłano go do GRUCA gdzie musiał raz 
na tydzięń meldować się policji. 

Toteż teraz, słysząc, że ta kobieta ukrywa się 
przed policją, przestraszyła się pani Jarzęmbska 
nie na żarty. 

Tania odpowiedziała, wysiłając się na spokój 
w głosie: 

— Nie, nie jestem żadną przestępczynią, nikt 
mnie nie prześladuje... Proszę wejdźmy do pokoja, 
opowiem pani wszystko... Ale niech mi pani nie od- 
mawia pomocy.., Jeśli jakiś pan w mundurze put- 


,„kownika zapyta o mnie, niech pani powie, że mnie 


pani nie zna, że pani mnie nie widziałą.. Bardzo o 
to proszę... 


Uważajcie na arkę ięDlykzną, nie kto 
p w 


ujcie naśledowniciw. 


|. JEDWAB do szycia (namiastka) tą 
; Ne NICI do szycia i cerowania. ee de 
hb żądajcie wszędzie | stanowczo z markę BR 
%w" „TRZY LILIE“ 


Firma chrześcijańska 


o 


LL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensatyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Amervt' 


B 


DZIWNE. TERAZ WSZYSTKIE 1 - HN.PODEJRZANA|[NIESTĘTY DATAK SADZĘ, | i 
PRAWIE POKOJE SĄ ZAJĘTE! CH | EISTORIA Z POSŁ ! 
H. i NSTYSZĘ ETry! = SRA) 


| Córka pułkownika... K 


== Ale na miłość boską, kim pani jest? 
„| — Zaraz, zaraz, wejdźmy do osobnego pokojmau 
Tu mogą mnie zauważyć, gdy pani tylko otworzy, 
drzwi. 

Pani [Jarzembska była mocno zakłopotana. 
Nie wiedziała, co ma uczynić, Może ma do czynie: 
nia z oszustką, która pragnie ją nabrać, a być może 
jest to osoba nadesłana przez policję, dla wypróbo» 
wania, czy są zupełnie lojalnymi obywatelami? | 

Ale gdy Jarzembska przyjrzała się dokładnie 
twarzy Tani, dojrzała tam tyle bezgranicznej pros 
śby, jak na twarzy człowieka co tonie i prosi, by 
go ratować... 

Któż to może być, to tajemnicza kobieta? Cze: 
mu przyszła właśnie do niej do mieszkania? Skąd 
zna jej nazwisko? Skąd wie, że się nazywa Jar 
rzembska? A 

. Pani Jarzembska była z natury dobrą kobietą, 
Uczucie litości wzięło w niej górę. Widząc ri”paez 
na twarzy Tani, wprowadziła ją do ciemnej alkowy 
i tu zapytała: R 

— A więc, prosene mi powiedzieć, kim pani fest 
i w jaki sposób dostała się pani do Carycyna? 
Czym mogę pani służyć... ; À 

Tania zaczęła nieskładnie, przerywając raz pd 
raz opowiadać: 

— Jestem córką polskiej matki... Mój ojciec fest 
rosyjskim pułkownikiem... Zamknął mnie tu w klas 
sztorzę.. Ach, jak ciężko mi teraz mówić... Chwilę 
chcę odpocząć... 

— Ale czemu to pani uciekła z klasztoru? Nie 
rozumiem, cóż to mą wspólnego z pani matką? 

Pani Jarzembska jest mocno zaniepokojona. 

os: Zapewne jakaś mi- 
losna awantura.. Niepotrzebnie się wdaje w: to 
wszystko. Ale Tania szybko odpowiedziała: 

— Ach, czemu uciekłam? Dlatego. dlatego: że 
chcę walczyć o wolność Polski..” Nienawidzę mego 
ojea.„ Dzisiaj przyjechał tu.. Przyszedł do klaszto* 
ru, Wpadłam na następujący pomysł: poprosiłam 
go, by pojechał ze mną do miasta, a wedi z łatwo- 
ścią ucieklam... 4 

| pojechał z panią? Ale w jaki to sposćb pani 
po tym od niego uciekła? 

— Powiedzialąam, że się źle czuję, że muszę... 
Przejeżdźaliśmy obok tego domu... Kareta zatrzy» 
mała się... Wysiadłam. 1 proszę pani, siyszę, oto 
małe dzieci mówią po Salens, zapytałam je; jak 
się nazywają, gdzie mieszkają ich rodzice... 

Tania zaczerpnęła nieco powietrzą i dodała: 

— Mam jeszcze wiele, bardzo wiele do opowia: 
dania, ale nie teraz... Jestem bardzo wzburzona... 
Zdaje się, że ktoś puka tam do drzwi... Moja pani, 
niech się pani nade mną zlituje, niech pani powie, 
że nikógo tu nie było... 

Rozleglo się uderzenie do drzwi. Pan: jarzemb: 
ska szybko pobiegła otworzyć... 

Serce jćj waliło młotem. Co ma uczynić jeśli to 
jest właśnie ten pułkownik... ` 

Na progu zauważyła wysokiego mężczyznę w 
mundurze pułkownika. 

(Dalszy ciąg jutro). 
EE 


GA 


DOWIESZ SIĘ CO MOŻNA O 
uc TYM DOMU, JA ZAJMĘ SIĘ JEGO | 
MIESZKAŃCAM!! 


JUTRO: ZADZIWIA JĄCE ODKRYCIE. 
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GIMNAZJUM MĘSKIE 
Liceum Humanistyczne 


T-wa Szkoły Śred. w Piotrkowie-Tryb. 


ul. Pierackiego Nr. 1 


z pełnymi prawami szkół państwowych 


Zapisy kandydatów do klas gimnazjalnych I, If, MI i IV oraz 
do I klasy liceum w terminie przedwakacyjnym odbędą się 
, w czasie od 1 do 15 czerwca b.r. 
Egzaminy wstępne do gimnazjum zgodnie z żarządzeniem 
Kuratorium rozpoczną się w (term. przedwakacyjnym) 17 czerwca. 
Egzaminy do liceum 19 czerwca. 
Kandydaci do liceum muszą przedstawić świadectwo 


ukończenia gimnazjum. 


Dzieci pracowników kolejowych, urzędników państwowych 
i niezamożnych korzystają ze znacznych ulg. NJ. 
Uczniowie o postępach dobrych opłacają w kl. I-ej gim- 


nazjalnej taksę gimnazjum państwowego. 


DYREKCJA. 


Przypomnienie 


że dziś w niedzielę o godzinie 
15-ej w sali restauracji „Sielan- 
ka” w Przygłowie odbędzie 
się dancing towarzyski zorga- 
nizowany przez Komitet Zaba- 
wowy Koła Oficerów Rezerwy. 
* że 
+ 

Wieczorem o godzinie 8,30 
w sali im. Kilińskiego znakomi- 
ty zespół teatru narodowego z 
Poznania wystawia arcywesołą 
rzecz p. t. „Dziewczę z obło- 
ków”. Ujrzymy znów w głów- 
nej kreacji przepiękną Lolę Sro- 
czyńską, która swoimi wystę- 
pami podbiła serca piotrko- 
wian, 


Jest jeszcze gotówka 
Na szkodę Eberta Rudolfa, 
zam. w Bełchatowie, skradzio- 
no z mieszkania kamizelkę, w 
kieszeni, której znajdowało się 


707 zł gotówki. 


Ogród i boisko sportowe: 


dia rodzin robotniczych 


hut „HORTENSJA 


Dzięki pięknej inicjatywie in- 
spektora pracy Wróblewskie- 
go Lucjana i kpt. rez. Gron- 
czyńskiego zostaną urządzone 
na terenach hut Kara i Hor- 
tensja skwery, boisko ćwicze- 
bne i ogródek jordanowski. 

Według planu opracowanego 
przez inż. Kłopotowskiego Boh- 
dana na pierwszym miejscu, od 
strony domków robotniczych, 
będzie założony skwery z ziele- 
ńcami, trawnikami i kwietnika- 
mi, poprzedzielanymi cienistymi 
aiejkami w obramowaniu drzew 
i krzewów. Na środku skwerku 
ma być zbiornik z piaskiem dla 
drobiazgu dziecięcego, mogące- 
go się tam bawić pod okiem 
ttarszych. Skwer zajmie oko- 
ło 3600 m. kw. powierzchni. 

Za -skwerem zostaną urzą- 
dzone na przestrzeni około 
7000 'm. kw. boiska sportowe 
dla piłki nożnej, koszykówki, 
siatkówki i ćwiczeń lekkoatle- 
tycznych. 

Wreszcie na trzecim planie ma 
powstać ogródek jordanowski 
z urządzeniami rozrywkami, ja- 
ko to: huśtawkami, słupami do 
wspinania się,równoważnie. Na 
środku ogródka przewiduje się 
placyk do zabaw z piaskiem, 
oraz płytką sadzawką do bro- 
dzenia. 

Koszta urządzenia ogrodów 
i boisk łącznie ze zniwelowa- 
niem, ubiciem i zaszutrowaniem 
terenu, oraz z zasklepieniem 2 


fabrycznych kanałów są obli- 
czane na 14.000 zł. 
Na odbytej w dniu onegdaj- 
szym w tej sprawie zebraniu 
organizacyjnym powołano 
do Komitetu honorowego: 
P.p. Strzemińskiego lgn. — 
Starostę Powiatowego, Fiszera 
Stefana — Prezydenta Miasta 
Chrystmana Rainholda — Dyr. 
Hut, Ppłk. dypl. Świtalskiego 
Adama Kom. Garnizonu, 
Ks. Gożdzika Józefa — Dzieka- 
na, Drozd-Gierymskiego Jana— 
Posła, Pisarskiego Hugona — 
Kierow. Odz. Huty „Hortensja”. 
do Komitetu wykonawczego: 
na przewodniczącego -—— p. 


Książę | Windsoru 


„KARA * 


Wróblewski L. Insp. Pracy na 
wice-przewodniczącego — kpt. 
Gronczyńskiego Zygm. na se- 
kretarza — p. Lewandowicza 
Henryka. Oprócz tego utworzo- 
no sekcje: administracyjną, fi- 
nansową, techniczą i zdrowia. 
Do pokonania trudnościfinanso- 
wych, Komitet nadzieję, że 
przyczyni się przede wszystkim 
Dyrekcja Hut „Kary” i „Hor- 
tensji”, która zapewne zechce 
pokazać, że ocenia należycie, 
tak ze stanowiska społecznego 
jak i ze stanowiska swojego 
własnego interesu, zdrowie i 
tężyznę fizyczną swego robot- 
nika i jego rodziny. 


w mieście naszym 


Jak się dowiadujemy, książę 
Windsoru w dniach najbliż- 
szych w swej podróży poślub- 
nej przejeżdżać będzie przez 
Piotrków, gdzie zatrzyma się 


W dniu 11 bm. w czasie ką- 
pania się w stawie na Bugaju 
w Piotrkowie utopił się Wło- 
darczyk Zygmunt, lat 13, zam. 


w Piotrkowie, przy ul. Daszyń- 
skiego Nr. 8. 


w Piotrkowie sprzedaje lud 


od 6—13-ej i od 16—19-ej, w dnie świąteczne od 6—10-ej rano. 


LÓD SZTUCZNY 


Miejska Fabryka lodu sztucznego w Hali Targowej 


sztuczny codziennie w godz. 


Lód sztuczny w Miejskiej Fabryce Lodu wyrabiany 
jest z wedy czystej i zdrowej za pomocą nowocze- 
czesnych maszyn i higienicznych urządzeń pod 
kontrolą i fachowym kierownictwem, 


Zamiast lodu naturalnego, wydobywanego z brudnych sa- 


dzawek i zawierającego bakterie chorobotwórcze 


Miejska 


Fabryka Loda poleca lekko zabarwiony dla odróżnienia 
TANI i HIGIENICZNY LÓD SZTUCZNY 


LÓD SZTUCZNY. 


Uroczysta premiera najlepsze 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


go na świecie filmu p.t. 


Ostatni akord 


Przepiękny dramat życiowy oznaczony na wystawie 
międzynarodowej w Wenecji. 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady i P. Bosse 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 


Poczatek o godz. 6 p.p.. 


W rolach głównych 


w niedziele j święta o godz. 4 po poł. 
ZUG SEE ZOO EEE oey lany p. a 


na kilka godzin. Książę Wind- 
soru przespaceruje się ul. Sło- 
wackiego, gdzie odwiedzi dom 
pod Nr. 22, aby zaopatrzyć się 
w szczęśliwy los w kolekturze 
D. Niewińskiego. 

Aczkolwiek ks, Windsoru jest 
dość bogaty — to jednak los 
z kolektury D. Niewińskiego 
uważa jako talizman swego 
szczęścia. 


Sportw Piotrkowie 


Mecz Ruch — Tomaszowianka 

Na miejskim stadionie spor- 
towym za parkiem dziś, w nie- 
dzielę o godzinie 18-ej roze- 
grane zostanie spotkanie pił- 
karskie o mistrzostwo w klasie 
B pomiędzy Ruchem a Toma- 
szowianką. 

Mecz Concordia — MKS. 


W Moszczenicy na tamtej- 
szym boisku rozegrane zostaną 
o godzinie 18-aj zawody po- 
między drużyną gospodarzy a 
Concordią. Spotkanie dla obu 
zespołów ma wielkie znaczenie 
dlatego należy liczyć się, że 
zawody będą interesujące. 


Obowiązkiem każdego podo- 


ficera rezerwy jest należećł 


do własnej organizacji 


KINO-TEATR 


NOWOSCI 


w Piotrkowie 


TM 1 


Nr 160 


Papuga... i co z tego wynikło? 


(Historia prawdziwa) 


Przyjaciele moich przyjaciół 
posiadali papugę — piękną pa- 
pugę, która wabiła się Riki. 
Miałem to stworzenie małej 
estymie. Doprowadzała mnie 
zawsze do białej pasji, drąc 
się wniebogłosy,ledwom wszedł 
do pokoju: „Siadaj”. Nie zdą- 
żyłem się jeszcze przywitać z 
Jasiem i Lolą, a już ptaszyska 
powtarzało raz za razem: „Sia- 
daj! Siadaj! Siadaj!”. 

— Nie lubisz, widzę, naszej 
Riki — zauważył któregoś dnia 
poczciwy Jasio, — Denerwuje 
cię jej uprzejmość. 

— No, niee.., nic takiego... 

— Nie krępuj się Stefanku, 
nie lubisz Riki, nie masz je- 
dnak racji, wtrąciła żywo Lola. 
— To takie kochane stworze- 
nie. Wyuczyła się tego „siadaj” 
od nas. Słyszała tyle razy, jak 
się prosi przybyłych z wizytą 
siadaj, i powtarza biedactwo, 
wyręczając gospodarzy w u- 
przejmości. 


— Tak istotnie, to bardzo 
ciekawe — bąkałem, udając 
zainteresowanie dla talentów 
Riki. 


Nadeszło lato. Wziąłem ur- 
lop i zamierżałem wyjechać 
nad morze. Stało się jednak 
inaczej. Musiałem odłożyć ter- 
min wyjazdu na miesiąc. Nie 
poprawiło to mego humoru. 
| właśnie w dniu nieudanego 
wyjazdu wpada nagle do mnie 
Jasio z propozycją, która mo- 
głaby przyprawić o ból głowy 
nawet flegmatyczną mamę Sy- 
renki- Tuzinki. Jasio z właści- 
wym mu tupetem zapropono- 
wał mi ni mniej ni więcej przy- 
jęcie „na garnuszek” Riki. 


— Wyjeżdżamy pojutrze: na 
trzy tygodnie, zamykamy mie- 
szkanie i nie mamy gdzie u- 
mieścić naszej papużki, Bądź 
taki dobry i weź ją do siebie. 

Stało się. Od onegdaj posia- 
dłem towarzyszkę niedoli ka- 
walerskiej. Riki „osładzała” go- 
dziny mej samotności w mu- 
rach mieszkania we właściwy 
sobie sposób. Od piątej rano 
poskrzekiwała wdzięcznie, wi- 
tając dzionek w mowie niear- 
tykułowanej. O ósmej, gdym 
już wstał, Riki z pedanterią ze- 
garynki czy profęsora gimna- 
styki wygłaszała krótkie afo- 
ryzmy. „Witaj? — „Siadaj” — 
„Wygraj” — to był jej reper- 


tuar codzienny. Najbardziej dra- | ty 


żniło mnie to „wygraj”. Skąd 
jej się to wzięło? Kto ją nau- 
czył słowa „wygraj” i w jakim 
celu? 

Gdyby nie obawa przed kon- 
sekwencjami, ukręciłbym łeb 
papudze. Któregoś dnia zahy- 
pnotyzowany wiecznym „wy- 
graję, poszedłem do kolektury 
i wziąłem ćwiartkę losu. 

Wszystko się kończy, skoń- 
czyła się wreszcie gościna Riki 
pod moim dachem. Jasiowie 
przyjechali i zabrali papugę. 
Prosiłem Jana o wyjaśnienie 
nowego repertuaru Riki. 
p 0 


— Słyszała, jak Lola wciąż 
mnie namawiała do kupna lo- 
su Loterii Państwowej. Wygraj 
nareszcie — powtarzała. Riki | 
zapamiętałą „wygraj” i przy- 
swoiła go sobie. Co jednak 
najciekawsze to to, że istotnie 
wygrałem 10.000. Dowiedziałem 
się o tym wczoraj, zaraz po 
powrocie. 


— Co ty mówisz? No, win- 
szuję ci. Ale.. wyobraża sobie, 
co za zbieg okoliczności. Apel 
codzienny Riki podziałał tak 
na mnie, że wziąłem ćwiartkę 
do I klasy 39 Loterii. 


— Nomen omen, wygrasz 
Stefanku, ani chybi wygrasz. 
Ja ci to mówię, Wygrasz, bo 
kto nie gra, nie może wygrać, 
a kto gra, do tego nie dziś to 
jutro uśmiechnie się szczęście, | 


A LA I SZ 
przy PRZEZIĘBIE 
GRYPIE:KATARZEJ * 


Na fali radiowej 


Pogodna niedziela przy mikro- 
fonie 


Niedzielna, dn. 13.V1 zapo- 
wiada się w radio ciekawie i 
wesoło. Muzyczne audycje te- 
go dnia przyniosą audycje po- 
godne i nastrojowe, pieśni i żar- 
tobliwe piosenki. i 

Koncertpołudniowy Orkiestry 
Polskiego Radia pod dyr. M. 
Mieizejewskicgo zorganizowany 
pod hasłem „Uroda lasu w mu- 
zyce”, opiewać będzie piękno, 
urok i tajemniczość leśnej przy- 
rody. Jako solistka śpiewać bę- 
dzie Wanda Łozińska, Rozryw- 
kowy charakter nosić będzie 
także koncert o godz. 13.10 
transmitowany z Poznania, w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłoś- 
ni Poznańskiej pod dyr. F. Ko- 
walika, męskiego Kwartetu wo- 
kalnego i solistów. Koncerty z 
płyt jak np. „Nowe płyty sły- 
nnych artystów” w tym nowe 
nagrania Carusa, Szigietego, 
Giesekinga i inn. lub koncert 
ptytowy p.t. „Walce Straussa” 
wykonaniu wielkich orkiestr 
symfonicznych przyczynią się 
do atrakcyjności niedzielnego 
programu. Punktem szczytowym 
jednak bądzie transmisja „Pod- 
wieczorku przy mikrofonie” z 
Doliny Szwajcarskiej, który w 
pełni utrzyma tradycję doskona- 
łych rozrywkowych  audycyj 
niedzielnych, nadawanych w se- 
zonie zimowym z „Bristolu”.. 
Udział w „Podwiecżorku” wez- 
mą, obok Małej Orkiesty P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Rent- 
gen, L. Szretterówna, M. Grab- 
czewski Chmurkowska ji Chór 
Juranda, 


e 


Płuca nękane chorobą... 


kaszel, chrypka, zaflegmienie, 


"| duszność — oto objawy. Zioła 


magistra Wolskiego przeciw 
cierpieniom płucnym ze znak. 
ochr. „Pulmosa”, zawierające 


niezmiernie rzadką roślinę chiń- 


Niezapomniany jako „Frankenstein” Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 


świata aby' się zemścić 


ta żywych jako 


PRENUMERATA 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 
J 4 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


ską Schin-Schen, łagodzą obja- 
wy cierpień płucnych i uodpar- 
niają na nie organizm. Wytwór- 
nia: Magister Wolski, Warsza- 
wa, Złota 14. 


na swoich mordercach p. t. 


ZEMSTA JOHNA ELLMANA 


Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa- 


niepojęte monstrum, 


Nad program „Tygodnik aktualności” 
Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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„Drukarnia Krajowa? Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 44. 
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